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PREMJA WYŁĄCZNIE DU DLA ABONENTÓW 
„NOWEGO DZIE! 


Szczegóły na str. 3. 


IKA” 


PARYŻ — ZAKOPANE — KRYNICA 


Kto BEZZU KOEZNIE| Sfagpski i fow 


zaprenumeruje „Nowy Dziennik“ 
i równocześnie uiści przedpłatę za 
miesiąc maj 1934 bezpośrednio w Ad- 
ministracji, ul. Orzeszkowej 7, telefon 
102-79 tub czekiem P. K. O. Nr. 
400. 630 otrzyma 


MOWY DZIENNIK 
BEZPŁATNIE ~- 


do końca bież, miesiąca 
a ponadto oirzyma również początek 
drukującej się powieści Feuchtwan- 
gera p. t. „Rodzina Oppenheim“. 


Prenumerata wynosi: w Krakowie z 

dostawą do domu miesięcznie zł. 6*20, 

na prowincji z przesyłką pocztową 
zł. 6*60. 


WYVAWNICTWO 
„NOWEGO DZIENNIKA“ 


Zamówienie 
dla Czytelników zamiejscowych 


Im'ę i nazwisko „ « » a . o 
Miejscowość . « s « o o o > 
Ulica Nr. domu. e . « . « o | 
Zamawiam abonament „Nowego 
Dziennika* od 1-go maja b. r. z 
kezpłatną przesyłką do końca kwie- 
tnia b. r. Prenumeratę miesięczną w 
kwocie zł. 660 wpłacam równocze- 
rie na konto PKO Kraków Nr 400630 
'„Nowy Dzienn'k*), 


| Po'edvncze numery 


ONECO DZIENNIKA 


sprzedawane są wszędzie 
także 


w Księgarniach Tow. „Ruch“ 
i na dworcach kolejowych 


po cenie 25 groszy. 


Sfająprzeń sądem 


ża R. m. 


Proces potrwa dwa miesiące 
Jerozolima. 18. 4. ŻAT. Ze źródeł oficjalnych dowiaduje się ŻATna, 
że rozprawa przeciwko Stawskiemu i tow. rozpocznie się w poniedziałek 
23 bm. Sąd Najwyższy ma postano wić, czy rozprawa odbędzie się w 
Jattie czy w Jerozolimie. Rozprawa potrwać ma 2 miesiące. 


Nowe Lormrcwznie 


monarchistów zrstrieckick 
prZEG.W kzncycetarze arcyks, Olfóna 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń. 18. 4. (W) Politische K 


crrespondenz donosi, że w Austrii 


tworzy się nowa grupa monarchisty czna która dążyć będzie do utwo 


czenia królestwa narodowego. Grupa 
Ottona. a to ze względu na zawikła 
jej urzeczywistnienia. Jako Eandyda 
pa ta wysuwa arcyksięcia Eugenija 
nanda. Nowa grupa rozpocznie swa 
Ma być ona zorganizowana na zasa 


ta odrzuca kandydaturę arcyksięcia 
nia wewiiętrzne i zagraniczne wrazie 
tów na tron królewski w Austrji gru 
sza !uh arcyksięcia Józefa Ferdy 
działalność w najbliższym czasie 
dzie wojskowej. 


-O i ae oroe EO REC 


Trocki — WIECZNY iriacz 


Paryż. 18. 4. PAT. Pòic 
wyjaśniają że na wa" decy- 
zję cofnięcia Trockiemu prawa peb: 
tu we Francji wpłyną! fakt zralezie- 
nia broszur, w których Trocki krviv 
kuje w politycznej ocenie wewnętrz 
ne wypadki we Francji. Decyzję, po 
zbawiającą Trockiego prawa pobytu 
na terytorjum francuskiem, zakomun' 
kowamo mu już i wyznaczono termin. 
w którym ma dokonać wyboru kra 
ju w jakim zamierza zamieszkać. 

Trocki poraz pierwszy był wyda 
lony z Francji w roku 1916. Zawaz 
ten został cofnięty w czerwcu 1933 
roku pod warunkiem, że powsirzy 


ficjatn 
IE! 


| cki opuścił Francję, 


-ycznej. Początkowo wyznaczono 
Trockiemu pobyt na Korsyce, jednak 
ze wzrlędu na stan jego zdrowia 
wladze francuskie zgodziły się na 
zamieszkanie w okolicy Royan. Tam 
jednak Trocki nie mógł dłużej prze- 
bywać ze względu na zbytnią napast 
liwość tłumu. Wobec tego w grudniu 
1933 roku za zgodą władz francu- 
skich osiedlił się w Barbusson. 


Do H'szranii? 

Paryż. 18. 4. (M) Według niepu- 
twierdzonych jeszcze pogłosek, Tro- 
udając się do 


ma się od wszelkiej działalności po- | Hiszpanii. 


40 gór lodowych 
Boston. 18. 4. PAT. W północnej 

części Atlantyku zauważono około 

40 gór lodowych, które stanowią nie 


bezpieczeństwo dla okrętów. W 


związku z tem wydano szereg zarzą | | 


dzeń a nlgych. 
uc» + = 


W. B.: Monachjum 24. II. 1923-- 
Warszawa 14. IV. 1934 


J. Diament: Kiedy wybuchnie wojna? 
F. E. Babeuf: Wrażenia z Rumunji 
Dr. Apte: Licytacje spadku Beetho- 


vena 

Maurycy Szymel: Wiosna  żydo 
wska (wiersz) 

Mgr. D. Aquilonius: Przedstawiam 


Wilno... 
Rekordowa liczba Świadków 
w 6-itym dniu procesu  Ulejni 
czaka 


(rg): 


Priskc-angielskie rokowania 
węgłowe w bondynie 


(Telegram własny) 


Londyn. 18. 4. (L) Dziś rozpoczęły 
się tu polsko-angielskie rokowania wę 
glowe, mające na celu przygotową 
nie konferencji polsko-angielskiej w 
sprawie podziału rynków zbytu w% 
gla, jaka ma się rozpocząć z począt- 
kiem maja. Obecne rokowania pro- 
wadzone są między reprezentantami 
właścicieli kopalń obu krajów i doty 
czą strony technicznej rokowań. W 
południe wydał rząd na cześć uczest 
ników konferencji Śniadanie, w któ- 
rem wzięli udział delegaci obu 
państw. 


Prmrenfi Wys. Komisarza Syrii 


Jerozolima. 18. 4. ŻAT. Franeusk" 
Wysoki Komisarz Syrji ogłosił komu 
nikat stwierdzający, że relacje na 
temat rokowań z sjonistami w spra- 
wie skolonizowania Żydów uiemie- 
ckich w Syrji i Libanie, są bezpod: 
stawne. Komunikat zaznacza, że w 
toku swej rozmowy z Wysokim Ko- 
misarzem dr. Weizmann nawet nie 
poruszył sprawy  kolenizacji Żydo: 
wskiej w Syrji. (Zaznaczyć należy, 
że także oficjalny komunikat A. Ż 

wizycie prof. Weizmanna i Czet- 
| toxa w Syrji nie wspominał © pla- 
nie kolonizacji żydów w tym kraju, 
a cała sprawa jest przedmiot 0- 


p ufnych rokowań. — Red). 
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„zn A TA. BA z ? 


Ideciogję hitlerowską w Polsce re- 
prezentowało dotychczas — do 14 
bm. —— kilka drobnych ugrupowań 
tzw. narodowo-socjalistycznych. Dzia- 
łają one na Górnym Śląsku stosun- 
kowo dość żywo, występują też gdzie 
indziej np. na terenie Łodzi, Kra- 
kowa, Wilna, ostatnio Lwowa — po- 
za terenem Śląskim nie odgrywając 
narazie prawieże żadnej roli. W opi- 
nii publicznej wszystkie te „błyska- 
wice“, „naprzody* itp. nie były bra- 
ne na serjo, wywołując wrażenie ra 
czej humorystyczne. „Nowy Dzien- 
nik“ był, zdaje się, jedynem, a w 
każdym razie pierwszem pismem w 
Polsce, które nie traktowało obja- 
wów hitleryzmu polskiego ze stano- 
wiska — humorystycznego. Wskazy 
waliśmy od samego początku, że w 
Niemczech rozpoczął się ruch hitle- 
rowski również zupełnie niepowa- 
źnie, a — tolerowany przez słame i 
we własne siły niewierzące rządy re- 
publikańskie — rozwinął się potem 
w potężny ruch, który tymże rzą- 
dom republikańskim sprawił uroczy- 
sty pogrzeb pierwszej klasy. 

Tymczasem jednak w ewolucji hit- 
leryzmu polskiego nastąpił w ostat- 
nich dniach zwrot zasadniczy i rady- 
kalny. Na arenę polityki wewnętrz- 
nej, z hukiem į apiombem, wystąpiła 
nowe ugrupowanie, które, jak się zda 
je, usunię zupelnie w cień wszystkie 
dotychczasowe grupki narodowo-80- 
cjalistyczne, a samo stanie się krę- 
gosłupem i organizacyjnym zawiąz- 
kiem polskiego ruchu hitlerowskie- 
go. Tem nowem ugrupowan'em jest 
secesja „młodych* ze Stronnictwa 
Narodowego (endecji), która pod ną- 
zwą Obozu  Narodowo-Radykalnego 
(0. N. R.) zaprezentowała opinji pol- 
skiej w dniu 14 b. m. swoją deklara- 
cję programową. Od tego dnia ma- 
mv więc w Polsce stronnictwo o ide- 
elogji nąrodowo socjalistycznej (hit- 
lerowskiej), występujące otwarcie i 
jawnie, a przytem trąktowane od chwi 
l swego urodzenia całkiem ną serja 
zarówno przez swoją macierz — en- 
d-le, jak I — proszę słuchać | uwa- 
2r6! — przez obóz rządzący, Sanację. 
Endecja nie ma cdwagi rzucić aną- 
temy ną swoich buntowników, sana- 
cja zaś zadowolona jest z niezadowo 
Innia endecji, a przytem wyczuwa w 
p'aiformie ideowaj polskich hitlerow- 
cew pewne niedwuznaczne akcenty 
s"mpatji skierowana ku sobie, tj, ku 
chozaw: dziś w państwie rządzącemu, 

Cv jednak deklaracia programa- 
wa e*nmi narodowo-radykalnego tak 
ty zvłie wykazuj? pcdokieństwo do 
pogran niemieckiej partji narodo- 
wo  socjałstycznej, uchwalonej w 
M^nachjum dnia 24 lutego 1920 i do- 
tyceczus (w teorji przynajmniej) obo- 
wiazującej? Zobaczmy! 

Program Obozu  Narodowo-Rady- 
holnego składa się z 9-ciu punktów. 
Z pewnemi, z natury rzeczy wynika- 
jącemi zmianami, są onę wiernam od- 
, biciem programu niem eckich hitle- 
rOwCÓW, 

p A 


szym etapie wychowania narodowe- 


PUNKT 1-SZY 

programu O. N. R. formułuje program 
imperjalizmu polskiego: „Państwo 
polskie winno objąć swym zasięgiem 
kulturalnym i politycznym i swemi 
granicami wszystkie ziemie, zamiesz- 
kałe zwartą masą przez Polaków, 0- 
raz pozostające pod wpływami pol- 
skiej cywilizacj:*, — Temu punktowi 
programu O, N. R. odpowiada punkt 
1-szy programu N. $. D. A. P. (Na- 
tionalsozialistische Deutsche Arbeite" 
partei), który brzmi: „żądamy zje: 
noczenia wszystkich N'emców na pod 
stawie prawą samostanowienia wszel 
kich narodów w jedno państwo wiel- 
koniemieckie*, Punkt 2-gi żąda, rów 
nouprawnienia narodu niemieckiego 
i obalęnia traktatów pokojowych w 
Wersalu Saint Germain*, Punkt 3-ci 
żąda zwrotu kolonij niem'eckich, 


PUNKT 2-GI 
programu O. N. R., mówiący o pań- 
stwie polskiem jako „organizacji zbroj 
nej narodu  polskłego* i o służbie 
wojskowej jako „zaszczytnym obo- 
wiązku każdego Polaka i najważniej- 


go“, nie posiada wyraźnego odpowie- 
dnika w programie hitlerowców nie- 
mieckich, który ze zrozumiałych 
względów mówi tylko. o. ustawowem 
wprowadzeniu obowiązku gimnasty- 
ki i sportu przez póp'erinie  związ- 


ków zajmujących się cielesqem szko 
leniem młodzieży. EE 


PUNKT 3CI ' ^ 
programu O. N. R. brzmi jak nastę- 
puje: „W państwie połskiem prawa 
publiczne posiadać mogą tylko ci, któ 
rzy są dziedzicami cywilizacji pols- 
kiej, lub godni są stać się jej współ- 
twórcami. Ludność ruska 4 biarouska 
winna posładać pełne prawa obywa- 
telskie. ŻYD NIE MOŻE BYĆ OBY- 
WATELEM PAŃSTWA POLSKIE- 
GO I — PÓKI JESZCZE ZIEMIE 
POLSKIE ZAMIESZKUJE, POWI 
NIEN BYĆ TRAKTOWANY JEDY- 
NIE, JAKO PRZYNALEŻNY DO 
PAŃSTWA. Odpowiednikiem 
tego punktu, znoszącęgo expressis 
verbis równouprawnienie obywatel- 
skie, są punkty 4 i 5 programu hit- 
lerowców niemieckich. Opiewają o- 
ne: „4) Obywatelem państwa może 
być tylko ten, kto jest członkiem na- 
rodu (Volksgenosse). Członkiem na- 
rodu może być tylko ten, kto jest 
niemieckiej krwi, bez względu na wy 
znanie. ŻADEN ŻYD NIE MOŻE BYĆ 
CZŁONKIEM NARODU. 5) Kto nie 
jest obywatelem państwa, może być 
w N'emczech tylko jako gość i musi 
podlegać ustawodawstwu, dotyczące- 
mu cudzoziemców“, 


PUNKT 4- TY 
programu © 'N. R. proklamuje oba‘ 


Megalomania hitlerowska 


-Przev rót nare dov o-socjealisiyezny 
przyrówrzm” do odkrycia Ameryki 


{Telegram własny 


Berl'n, 18. 4. (R). W apartamentach 
ministerstwa uświadomienia i propa- 
gandy wydał dziś dr. Goebbels dla 
członków korpusu dyplomatycznego 
i przedstawicieli prasy zagranicznej 
przyjęcie, w toku którego szcł szta- 
bu oddzałów szturmowych, minister 
Roehm wygłosił przemówienie na te- 
mat rewolucji narodowo-socjalistycz- 


„Nowego Dziennika*» 


nej į znaczenie S. A. dla ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego. Oświadczył 
on, że Świat wciąż jeszcze nie roZu- 
mie znaczenna rewolucji narodowej 
w Niemczech. Jest oona tak potężnym 
wypadkiem dziejowym, jak wprowa- 
dzenie chrześcijaństwa, wędrówka na- 
rodów, odkrycie Ameryki, reformacją 
i rewolucja francuska z 1789 r. 


Dzień pp. MacDonalda 
_Bentwicha w Warszawie 


Warszawa. 18. 4. ŻAT. We śro- 
dę rano p James Mac Donald złożył 
wizytę w ambasadzie Stanów Zjed- 
noczonych. Jednocześnie prof. Bent- 
wich złożył wizytę w amhasadz'e 
brytyjskiej. O godz. 11.30 Mac Do- 
mald był przyjęty na półgodzinuej 
konferencji przez wiceministra spray 
zagranicznych Szembeka. W toku 
konferencji omówiono różne sprawy 
w dziedzinie akcji pomocy  uehodź 
com. zwłaszcza sprawy, dotyczące 
sytuacji uchodźców, obywateli pol- 
skich. 

O godz. 12 w hotelu Polonia odby- 
ła się pod przewodnictwem posła 


/;fGemarina konferencja prasowa % 


udziałem przedstawicieli prasy żydo 
wskiej, polskiej i zagranicznej. Na 
konferencji p. Mac Donald  poinfor- 
mował prasę 0 organizacji zada- 
miach i dotychczasowej działalno- 
ści Wysokiego Komisarjatu dla 
spraw uchodźców. 

O godz. 1.30 p. Mac Donald spożył 
śniadanie w towarzystwie Żabotyń 
skiego, o godz. 4 przyjął delegację, 
złożoną z uchodźców niemieckich. 

O godz. 5 w mieszkaniu prof. Scho 
rowej odbyła się herbatka na 


cześć gościa. Wieczorem zjedroczo- 


ny komitet wydał przyjęcie w sal 
hotelu Europejskiego. 
= Å- 


+ "a mP. 2 


ali 


w E v 


lere dzisiejszego ustroju epołeczno- 
gospodarczego i ograniczenie własno- 
ści prywatnej. Temu punktowi odpo- | 
włada: punkt 11-ty programu hitlerow 
skiego,.żądający „zniesienia docho- 

dów bez pracy i bez wysiłku”, i 


PUNKT 5-TY "i" 
programu O. N. R. zawiera postulat 
nacjonalizacji bogactw naturalnych i 
znajduje swój odpowiednich w punk- 
cie 13-tym i 14-tym programu hitle- 
rowskiego, mówiących o upaństwo- 
wienłu trustów i udziale państwa w 
zyskach wielkich przedsiębiostw. 


PUNKT 6-TY 
programu O. N. R. w handlu produk- 
tami rolnemi*, Temu punktowi odpo , 
wiada punkt 17-ty programu hitlerow 
skiego, żądający reformy rolnej bez 
odszkodowania. Program hitlerowski 
w tem miejscu o Żydach nic nie mówi. 


PUNKT 7-MY, 


programu O. N. R. żąda wywłaszcze 
nią i unarodowienia zakłądów użyte- 
czności publicznej i pokrywa się z 
cytowanemi już punktami 13 I 14 pro 
gramu hitlewroskiego, ~ ~ 


PUNKT 8-MY Wa 
programu O. N. R. proklamuje „pra- ` 


ja do pracy każdego Polaka w Pol- | 


a sket „Odżytżenije miast ł miasteczęk* 7 


d „emigrację, Żydówę „Bmigrować z 


Polski powiani Żydzi, nie zaś. zmusze 
ni do tego nędzą chłop i robotnik pol- 
ski“, — Temu punktow] odpowiada- 
ją punkty 7 i 8 programu hitlerow- 
skiego: punkt 7 mówi o obowiązku 
państwa dbanią o możliwości zarob- 
kowe i życiowe obywateli państwo- 
wych, „jeżeli (zaś) nie jest możliwe 
wyżywić całą ludność państwa, na- 
leży wysiedliwć z kraju  przynależ- 
nych do innych nnarodowości (nie o- 
bywateli)*, Punkt 8-my żąda przesz- 
kodzenia imigracji nie-Niemców i 
zmuszenia wszystkich  nie-Niemców, 
którzy przywędrowali do Niemiec po 
2 sierpnia 1914, do natychmiastowe- 
go opuszczenia państwa. 


PUNKT 9-TY 

programu polskich hitlerowców pro- 
klamuje zmianę obecnego ustroju pań 
stwa na ustrój faszystowski (hierarchii 
czna organizacja Narodu“) i oćpo- 
wiada punktowi 25 programu hitlero- 
wskich niemieckich, w którym jest 
mowa o stworzeniu „silnej władzy 
centralnej w państwie“, o „bezwarun 
kowym autorytecie centralnego par- 
lamentu politycznego“ i o „utworze- 
niu izb stanowych i zawodowych“. 

Jak widzimy, cały „narodowo-socja 
listyczny* i antysemicki program O- 
bozu Narodowo-Radykalnego jest — 
mutatis mutandis odbitą (Ab- 
klatsch!), niewolniczem naśladownic- 
twem wzoru hitlerowskiego. Narazie 
tyle tylko chcieliśmy wykazać. Do 
programu polskich hitlerowców en- 
dęckiego chowu, jeszcze naturalnie 
— niejeden raz — będziemy mieli , 
„przyjamność* powrócić 
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I. KONKURS LETNI 


wyłącznie 


Bt. D 


dla Abonentów „Nowego Dziennika” 
Bezpłatnie: PARYŻ, ZAKOPANE i KRYNICA 


Dnia 12 maja 1934 o godz. 4 popoł. rozlosowane bedą w bndynku Wydawnictwa „Nowego 
Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7 


3 premie wyłącznie wśród Abonentów „Nowego Dziennika" 


I. premja 
J-mio dniowy bezpłatny pobyt 
w Paryżu 


obejmujący: bezpłatną podróż koleją do Paryża I z powrotem, pełne 


mtrzymanie, hotel, zwiedzanie miasta i muzeów, 


napiwki, wszelkie 


wizy zagraniczne, jednak bez paszportu. Nagroda ważna jest na jedno- 
razowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa w ciągu całego r. 1984. 


NIL. premja 


JI. premja 


obejmujące mfeszkanie z pełnem utrzymaniem w pierwszorzędnym pen- 
sjonacie „OAZA“ WPani Marji Hochbergerowej w czasie od 15 do 30 
czerwca b. r, 


obejmujące mieszkanie £ pełne utrzymanie w ;ierwszorzędnym pensjo. 
nacie p. Heleny Haneman „TOSKA* w Krynicy w: czasie od 1—15 
czerwca 1984 r, ! 


WARUNKI UCZESTNICTWA w Pierwszym konkursie letnim wyłącznie dla Abonentów „Nowego Dziennika“: 
1 W konkursie mogą brać udział: 
a) DOTYCHCZASOWI ABONENCI (Prenumeratorzy) „Nowego Dziennika“, którzy natychmiast a najpóźniej do 7 maja b. r. wyrtówa 
mają zaległość z tytułu prenumeraty za czas do końca maja br.; 
b) NOWI ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 28 b. m, wpłacą w Administraeji „Nowego Dzienniką', lub czekiem P.K.O. 
prenumeratę za czas od 1 maja 1934 do 30 czerwca 1934, Abonenci ci otrzymają pismo nasze do końca bm. BEZPŁATNIE oraz początek 
drukującej się powieści Feuchtwangera Rodzina Oppenheim; 
c) ABONENCI PRENUMERUJĄCY PISMO NASZE BEZPOŚREDNIO W AGENCJACH (w Krakowie lub na prowincji) zgłaszają uezest- 
nictwo w konkursie w danej agencji, która do dnia 7 maja bm RÓWNOCZEŚNIE Z NALEŻYTOŚCĄ ZA MAJ prześle Administracji imienny 
spis z dokładnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do maja włącznie przez co mają prawo do uczestnictwa 


w konkursie. 


O uwzyskanem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentualnych pomyłek — zawiadamią do 7 maja również bezpośre« 
dnio Adminisirację „Nowego Dziennika*, 

d) ABONENCI, którym z jakichkolwiekbądź powodów wstrzy mano wysyłkę pisma, o ile bezzwłocznie, a najpóźniej do 28 b. m. wy- 
równają zaległość (bez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę za maj. 

2. Członkowie Redakcji i Adminitracji nie mogą brać udziału w konkursie. 

3. Losowanie konkursowe odbędzie się w obecności przedstawic'eli Redakcji i Wydawnictwa „Nowego Dziennika* oraz publicznoSt, 
Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia 13 maja 1934 roku 

Dnia 7 maja b. m. wydrukowany będzie w naszem piśmie kupon, który abonent — po wycięciu į wypełnieniu go dokładnem nazwiskiem 
1 adresem — prześle do dnia 8 maja włącznie tod adresem „NOWY DZIENNIK“ /KONKURS WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW) Kraków 
uł. Orzeszkowej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenu meraty za czas do maja włącznie, będzie wpisany na listę uczestników 


konkursu. 
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CZWARTEK, 19 KWIETNIA 
Kraków (304.3) 7—8 Audycja po- 


ranna 
żacy 11,40 Z Warszawy: 
nrzegląd prasy polskiej. 11,50 Wia- 
domości bieżace. 11.57 Sygnał “zł 
su hejnał z Wieży Marjackiej. 12.05 
Plyty, oraz wiadoiności meteorolo- 


11.35 Program na dzicń bie- 
codzienny 


glczne 12,35—14 Transmisja *3-go 
poranku szkolnego z  Filharmonji 
Warsz. Wyk.: orkiestra  Filharm. 


pod dyr. Bron. Szulca, Antoni Go- 
łebiowski (tenor), Bolesław Ginz- 
burg (wiol.) i Marja Wiłkomirska 
(akon.p.) Słowo wstąpne wygl. Ste- 
fan Natanson.. 14 Z Warszawy: dzien 
nik południowy. 15,05 Z Warszawy: 
wiamodości © eksporcie polskim i 
gospodarcze 15,20 Płyty. 16,0 ,O 
walce z mołami* wygł p. Janina Re 
klewska. 16,35 Z Warszawy: pieśni 
z wyk. Ludmiły Szretterówny, przy 
fort. Ludwik Urstein, 1655 Z War- 


ata G-dur op. 1 Witolda Maliszew- 
kiego 17,30 Odczyt: „Życie to ruch* 
— prof. Sumiński. 17,50 Odczyt. 18,10 
—18,50 Z Wilna: słuchowisko. 15.50 
Program na dzień nast. 15,55 „Skrzyn 
ka pocztowa“ — inż. St, Broniew- 
ski. 19.10 Rozmaitości, komunikaty. 
19,25 Z Warszawy: odczyt aktualny. 
19,40 Z Warszawy: wiadomości «por 
towe. 19.43 Wiadom. sportowe lokal- 
ne 19,47 Z Warszawy: dzienuik vie- 
czorny. 20 „Myśli wybrane“. 20.02 
Z Warszawy: koncert muzyki þol- 
skiej. Wykonawcy: ork. TFilharm. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Ma- 
rja Pomorska (śpiew), przy fort. 
prof. Ludwik Urstein. 21 Feljeton 
p. t.: „Pięć faz w życiu czlowieka“ 
wygł. red. dr. M, Kanter. 21,15 Z War 
szawy: muzyka lekka. Wykon.: ork. 
P. R. pod dyr. St. Nawrota i Lu- 
dwik Sempoliński (piosenki) przy 
fort. Ludwik Urstein. 22—2330 Z 
Warszawy: muzyka tameczna z kaw. 


ZtygodniepobytuwZakopanem | 2 tygodnie pobytu w Krynicy 


„Adria“, o 23 Wiadomości meteoro- 
logiczne i policyjne. 

Warszawa (1415) 7—18.55 p Kra- 
ków 18,55 Rozmaitości. 19.15 Kącik 
dla młodzieży wiejskiej. 19,25—21 p. 
Kraków. 21 „Skrzynka pocztowo- te 
chniczna* — p. W. Frenkel. 21,15— 
23,30 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 7—14,05 p. Kra- 
ków 15 Giełda zbożowa i towarowa. 
15.05—18,50 p. Kraków. 18,50 Płyty. 
19,05 Rozmaitości. 1910  Feljeton 
sportowy — M. Mikuła. 19,25—24 p. 
Kraków. 21 Prof. St. Pigoń odpowia 
da na listy. 21,15—23,30 p. Kraków 

Lwów (387.4) 7—14,05 p. Kraków. 
15,05 Giełda zbożowa. 15,10—16,20 p. 
Kraków. 1620 Akcja „Radjo- dzie- 
ciom“. 16,35—-18,53 p. Kraków. 18,53 
Feljeton p. I Wieniewskiej, 19,05 
Rozmaitości. 19,25—21 p. Kraków. 21 
p. Warszawa. 21,15—23,30 p. Kra- 
ków. 

Wiedeń (506.8) 17,30 Pieśni i arje. 
paz | 


Podziekowanie. 

WP. Drowi KOSTOWI za wylecze 
nie mnie z żylaków, na które przez 
długie lata bardzo cierpiałem, składam 
tą drogą serdeczne podziękowanie 

L. GOLDSCHMIED, 
Kraków, Św. Agnieszki 1 
cow i M 
19,15 Koncert. 2215 Recital organo- 
wy. 

Praga (4702) 20 Koncert symfoni- 
czny. ::,30 „Pocałunek“ — opera Sme 
tany (wstęp do aktu IN). 

Medjolan (368.6) 20,15 „Maskota“ — 
operetka Audrana. 

Rzym (420.8) 17 Koncert wokalno- 
instrumentalny. 20,45 Wieczór ope- 
rowy: „La favola di Orfeo" — dram. 
muz. Caselli, oraz „Król Edyp* — 
opera Strawińskiego. 


szawy: 2A-ty koncert z cyklu „Muzy 
ka niepodległej Polski“. Wyk.: Bro- 
nisław Lewenstein (skrz.) i Ignacy 
tasenbsum (fort). W programie: se 


Znaczki ERDAL to radość Éi i i pożytek dla młodzieży. 


-Sir F 


H 


k P. Konrad Wrzos, autor om5- 
y wionego poniżej reportażu, uległ 
szy przed kilku dniami wypad- 
kowi samochodowemu, ọbemio 
4 wraca już do zdrowia. 
} Mr. Regnier jest komandorem Le- 
gji Honorowej, prezesem „Federacji 
' Narodowej Największych Inwalidów 
Wielkiej Wojny‘. Jest to młody czło 
| wiek, siedzący w wózku, do którego 
jest przywiązany skórzanym pasem 
jak w samolocie, Obydwie nogi jego 
są zamarłe w bezruchu i przewiąza* 
ne sukiennemi nagolennikami. „Reg 
nier opuścił rękę na stół; poczęła 
ora pełzać powoli, by chwycić palca 
mł kawałek chleba. Potem tak samo 
pelzając, cofnęła się powoli, znowu 
oparła s'ę łokciem o poręcz wózka i 
uniosłą się lekko; wówczas Regnier 
schyli!t nieco głowę į doniósł kęs chle 
ba do ust.’ 
P. Regnier jest ofiarą wojny świ% 
, towej, Takich jak on jest dziś w świe 
c e około 20 miljonów. „Jakżeż drża 
ły niegiyś matczyne serca o tych 
dojrzałych już dziś panów z prawe- 
go skrzydła Pałacu Inwalidów, któ- 
rzy nie wpadji będąc dziećmi, pod Sa 
mochód i uchowali się szczęśliwie 
do pe'noletności, aby pewnego dnia 
szrapnó] porwał im rękę, lub bomba 
odebrała władzę w nogach!" 

P. Regnier ma żonę i dwoje dzie- 
(ei, błiźn eta: Francois i Francoise. 
! Gzy Francois pódzie kiedyś na woj- 
„rę? Czy Francoise pędzie kiedyś 

Sahitarjuszl a? Pójda... jeżeli słabi 
i p zmęczeni nabiorą sił, Francols ma 
“a lat. Za dziesięć fat będzie mial 
tyle, ile miał jego ojciec, gdy został 
wcielony do gzeregów wojennych. 

Czy b;sdze wojna? Kiedy będzie 

wojna? Gdzie wybuchnie wojna? 

Zagadnienie jest zbyt pasjonują- 

ce ludzkość, aby nie opłaciło się 
przebyć w ciągu niespełna trzech 
miesięcy przestrzeń 22 tysięcy kilo 
me rów robiąc przeciętnie 500 km 
dziennie, Zadania tego podjał się 
` ezo owy dziennikarz polski p. Kon- 
rad Wrzos*), objeżdżając najważ- 
niejsze kraje europejskie ; szukając 
odpowiedzi na pytanie: Kiedy znów 
wojna? P, Wrzos dotykał punktów 
zapa'nych Europy, punktów, które 
Niemcy zwykli nazywać płonące- 
m' pumktami, Podobnie, jak w 
swym świetnym reportażu dookoła 
_Po ski pt. „Oko w oko z kryzysem‘, 
nie szukał p. Wrzos odpowiedzi na 
swe pytanie jedynie w kancelar- 
jach wielkich dyplomatów lecz przy 
łoży! ucho do ziemi, nadsłuchując 
w podzemne tętno zbliżających się 
wypadków dziejowych. Patrzył nie 
i tylko w gładkie i zawsze uśmiech- 
, nęte twarze dyplomatów, alei w 
ściągnięte brwi wojskowych, w roz- 
j Sszerzone ze strachu źrenice „małe- 
| gn człowieka* ; w przepełnione pa- 
| toserm prze trogi. błyszczące oczy 
inwalidów: „Ne wieder Krieg!" 


DI: ma'vch Francois, dla matk 
ich i 6iców, d'a świata, dla fudz- 
koś i dla cywilizacji, — nigdy, 
. nigdy!” 


że. . 


Książka Wrzosa daje nam prze- 
k ój rzeczywistości į nastrojów. — 
Rzeczywistość — to starannie ze- 
brane fa'tv, cyfry į daty. Nastroje 
— to mistrzowskie m'gawki z Pa- 
ryż”, Meizu, Zagłębia Saary, linji 


2 Konrad Wrzos: „Kiedy znowu 
wojna". Nakł. Gebethnera i Wolifa, 
Warszawa 1934, str. 408, *w"=: 
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"amiy e pran fłaszych granic”. 


fortyfikacyj francuskich, które p. 
Wrzos, jako pierwszy dziennikarz 
miał sposobność zwiedzić, Brukseli 
Eupen — Malmedy, Pregi, Karkono 
szów (granica ozechosłowacko-nia- 
mieka), W ednia, Grazu, Kopenha 
gi Szlezwigu, Hagi, Amsterdamu, 
Fryzji, Berna, Bazyleji, Luksembur 
gu. Gdańska, Warszawy i Genewy. 

W Karkonoszach, na granicy cze 
chósłowacko-niemieckiej myślą, że 
będzie wojna. „Jak się widzi to, co 
Niemcy robią, jakżeż można myśleć 
inaczej“ — mówi strażnik czeski. 
Na granicy ustawiono karabiny mą 
szynowe, areszłuje się turystów po 
stronie niemieckiej. Będzie wojna? 

„Nie — odrzekł p. Prezydent , Masę 
ryk. Świat nie ma na wojnę pienię- 
pieniędzy. Niema pieniędzy. — 
Kto mówi „wojna”, mówi  ;;pie- 
niądze”. A więc mówię panu jeszcze 
raz: niema pieniędzy”. A zresztą: 
„Nową wojna wytworzyłaby tylko 
nowe mniejszośc!”, 

Konduktor kojejowy w drodze ze 
Styrji do stolicy Austrji mówi „Ze- 
baczy Pan, że wojna światowa za 
cznie się od Anschlussu”. Kanclerz 
Austrji dr. Engelbert Dollfuss po- 
wiedział p. Wrzosowi: „Nie obawiam 
się żadnych gwałtownych interwen- 
cyj z zewnątrz, ponieważ nasza po- | ' 
lityka porozumienia” itd, itd. „Szwaj 
carja może się stać dla swych są- 
siadów pożądanym terenem prze- 
marsz” — ów! przedsfiwie 
du szwajcńrskiego. x» Wówczas” kę” 


wym, by tego nie widzieć i głuchym, 
aby tego nie słyszeć, Przecie Hitler 
mówi to samo, co mówił Kaizer w 
przededniu wojny”. Dyplomata fran 
cuski wyraził p. Wrzosawi nadzieję, 
że „ten ideał, do którego na szczę- 
ście tyle innych jeszcze narodów o- 
kazuje spczere przywiązanie, pożwo- 
li Europie, przenikniętej zmysłem 
zrozumienia dobrej woji i wzajem- 
nej pomocy” etc. etc. 

I Belgja mówi o wojnie. O wojnie 
mówi się w parlamencie, w kawiar- 
ni, w prasie, w rządzie. Minister Hy- 
mans mówi: „Oczywiście, sytuacja 
jest niepewna i wypadki, zachodza- 
ce tu, to tam, wzbudzają niepokój. 
Jednak nie jest to powód, aby zda- 
wać się na pewnego rodzaju fata- 
lim wojerny.” 

W' Saarbrficken, w Zagłębiu Saa 
ry, obwieszonej chorągwiami ze zna 
kiem swastyki, panuje nastrój wo- 
jenny. W Brunatnym Domu kelner 
mówi: „Czekamy na hasło! Jesteś- 
my gotowi dłużej tak żyć nie mo- 
żemy. Jesteśmy bez ojczyzny. 
Chcemy do niej wrócić, Wszystko 
jedno jaką drogą, przez wojnę, pow 


„„Baczność! Tu wysokie napięcie”! 
Czechos:owacja się zbroi, Szwaj- 
carja się zbroi, Be]gja się zbroi, 
Ale.. „Nigdy dotąd nie stworzono. 
fort fikacyj nie do 


A nid jerdy delspódw: raami. > Szęf. 
Prżądu Mmksentbarsttego p. Beeh mó 
wi p. Wrzosowi: „Brak budżetu 
wojskowego umożliwia nam miljo” 
nowe inwestycje w szkolnictwie itd. 
Od 75 lat nie istnieje w naszym kra- 
ju analfabsetyzm”. Słuchamy tego, 
jak bajki. Skąd się to wzięło? 
Prezydent Republiki, czterech pre- 


Poczciwy Mr. Jules z malego ho- 
telu paryskiego mówi o wojnie. Zja 
wają sią młodzi narzeczeni pary- 
scy. Kiedy ich ślub?: „Nie możemy 
się pobrać. Wszyscy mówią o woj 
nie”. Szofer paryski Gaston: „Woj“ 
na wisi na włosku, trzeba być śle- 


TKP! 


ROBACTWO 


MAURYCY SZYMEL. 


Wiosna żydowska 


Pogci mówią, że strumyk szkli się niebem przejrzystem 
I że młoda — za oknem trawa Świe ci jak aksamit — 
Ale cóż nam bo tem wszysikiem, © 

Gdy za oknem ktoś młody, | 

Nie podziwia niebieskiej wody, | 

Lecz wybija nam szyby kamieniami. 


- 


Pragniemy — jak to mówią skrzyd el, aby latać; 
Bo też piękne są wiosną miasta całego Świata "= 
A niebo jest słoneczne i bliskie — 

Piękne są także mosty pod księżycem =— 

Ale cóż nam po tem wszytkiem, 
Gdy corąz trudniej przejść nam spokojnie — ulicę. 


A słońce — jak zawsze — prgygrsewa, a drsewa stroją Się w listki, 
Są już ptaszki, kwiatki i tak dalej — 

Ale cóż nam bo tem wszystkiem, 

Gdy się nam ziemia pod stopami palił 


O, Boże! Wskaż nam drogę na pola szerokie, 
Gzieby wichry pałek nie miały, 

Gdzieby nam drzewa szyb wie wybijały, 

A księżyc wie zaglądoł alowrogo do okien. 


Boże wiosny człowieczej ś Ruaskiego siewu. 
Pozwól! kochać pgs ludziom t ptakom $ drzewom, 


stanie, bez plebiscytu, przez plebis- | . 
Am 
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Kiedy wybuchnie wojna? 


mjerów, prezes Kimferencji Ros 
sbrojeniowej, prezes Rady Ligi Na 
rodów, pięciz ministrów spraw zas 
granicznych, prezes potężnej insty- 
tucji emisyjnej na pytanie p. Wrzo- 

sa, czy wybuchnie wojna odpowia- 
EJP „Nie”, Prości judzie, portje- 
rzy, kelnerzy, sklepikarze 1 sprze- 
dawcy gazet, szoferzy i konduktou 
rzy kolejowi mówią „Tak”. Nie 
umieją tylko odpowiedzieć: „Kie- 
dy”. Pierre Regnier. inwalida stu- 
procentowy mówi: „Wojna nie na- 
stąpi jutro, ale Niemcy przygoto- 
wująę się przecie od miesięcy, Te 
przygotowania mogą trwać lata. I 
dlatego odpowiadam: „Wojna wy- 
buchnąć musi”, 

Co mówi p. Wrzos? „Żród:o nie- 
pokoju mieści się w Berlinie, nie- 
zżjeżnie od tego, czy: Berlin dekla- 
ruje swe pokojowe, czy też wojen- 
ne zamiary w stosunku do sąsia- 
dów”, Ale... Dzisiaj Niemcy nie są 
silne. Gdyby były silne, nie mówi- 
o:by się o możliwościach wojny, 
wojna byłaby: faktem, Czas pracuje 


dja Niemiec, e 


iie RAER] A E * ETNA 
Książka p. Wrzosa jest wstrzącuu 
jącym dokumentem naszych czaa 
sów. Po przeczytaniu tej książki zau 
krywa się mimowoli twarz, wsty- 
dzi. się kogoś, czy czegoś i chce się 
uciekąć, pędzid od tego gniazda sy 
„czących żmij, które się nazywa Eu- 
«opa, Płonące punkty zbliżają” się 
do nas coraz bardziej, Widzimy je 
blisko, tuż koło siebie, Jadąc pociąu 
giem, słyszy się turkot kół, odby» 
wający się w takt: „Wojna wybu- 
chnąć musi, wojna „wybuchnąć 
musi”. 


W książce „Kiedy znowu wojna” 


włożył p. Wrzos cały swój talent, 
wielki zmysł dla rzeczywistości i 
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starannie dobrany materjal. Nicze- 
go tu nie brakuje, niczego niema 
za wiele. Po przeczytaniu tych 408 
stron, myśli się jeszcze na drugie 
J. DIAMENT 


tyle” 


Stoikozdówe — 
wicekan cilerzem 2? 


Książę 
Hełmwehry bawi obecnie w Rzymie, 
gdzie był przyjęty przez Mussolinie- 
go. Starhemberg ma obiąć podobno 
urząd wicekamclerza rządu austrja- 


Starhemberg, przywódca 


CER ESS 


L 


t Į ekiego 
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„NOWY DZIENNIK piątek 20. IV. 19344 


razenia z Rumunii 


Nikt w Rumunji nie został zasko 
czony wyrokiem sądu wojennego w 
Bukareszeie w sprawie Żelaznej 
Gwardji, nikogo nie zaskoczyło ska 
zanie bezpośrednich sprawców, któ 
rzy brali czynny udział w zamordo- 
waniu premjera Duci, i zwolnienie 
wodzów Żelaznej Gwardji, którzy 
kyli związani węzłami organizacyjne 
mi z mordercami. 

Sam proces rasuwał już poważne 
obawy. Sala sądowa przeistoczyła 
się bowiem w trybunę propagando- 
wą dla członków Żelaznej Gward}. 
Manifestowano bezustannie na cześć 
króla, ojczyzny i sąd wraz z oskarżo- 
nymi wstawał, by złożyć hołd gło- 
szonym hasłom. 

Prawie wszyscy świadkowie, któ 
rzy występowali na procesie, zabie- 
rali głos, jako obrońcy, choć zda- 
wało się, że niektórych z nich dzieli 
rzekomo przepaść od Żelaznej Gwar 
dji. | KÓW U j . 

Nie mogło dziwić oczywiście niko 
go, że marszałek Averescu bronił 
gwałtownie Żelaznej Gwardji, uwa- 
żając, iż liberałowie popełnili cięż- 
ki błąd, zawieszając jej działalność. 
Zjawił się przed sądem rzekomy prze 
ciwnik Żelaznej Gwardji, bo przed- 
siawiciel narodowej partji chłop- 
skiej, Vajda-Vojevod, ale i ten zło. 
żył rewelacyjne zeznania, że właśnie 
za jego rządów nastąpiło taktyczne 
zalegalizowanie Żełaznej Gwardji, że 
odbył z nią poułną konferencję, że 
zgodził się z jej zamierzeniami i u- 
ważał, że powatanie takiego fronti 
jest konieczne dla odrodzenia ojczy 
zny i dla zwalczania niebezpieczeń- 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


stwa komunizmu w kraju. 

Członkowie Żelaznej Gwardji czuli 
się na sali nie jako oskarżeni, lecz 
jako oskarżyciele. Była jakaś nić 
sympatji między sądem a ławą oskar 
żenych. Szczególnie dało się to od- 
czuć w czasie przemówienia genera- 
ła Cantacusina, który bez zastrzeżeń 
rozwijał i bronił ideologji Żelaznej 
Gwardji. 

Wobec takiego przebiegu procesu 
wyrok uniewinniający nie był przy- 
padkiem, tak powinno było być. 
Rzekome przekazanie sprawy do 3u- 
rowszego trybunału, bo do sądu wo- 
jennego, zgóry przesądzało już losy 
oskarżonych. W sprawach bowiem 
sądu wojennego ma wiele do powie- 
dzenia naczelny wódz, a stosunek 
jego w tej sprawie był również nie- 
dwuznaczny. 

Było publiczną tajemnicą, że nici 
tragicznego mordu prowadziły do 
ckreślonego miejsca. Toczące się 
śledztwo natrafiało na nieprzyzwycię 
żone przeszkody. Przywódcy  Żela?- 
nej Gwardji mieli możność ukrywania 
się, korzystając z wysokiej protekcji, 
zjawili się w sądzie w momencie 
dla nich wygodnym. 

Nazajutrz po wyroku uniewinnia- 
jącym członków Żelaznej Gwardii. 
w kołach liberalnych nastąpiło pe- 
wne poruszenie. Prżywódcy spo- 
strzegli, że najwyższy czynnik w pań 
stwie wygrywa jednych przeciwko 


drugim, że wyrok sądu wojennego 
jest częściowo zwrócony przeciwko 
Lberałom, którzy domagali się za- 
wieszenia działalności Żelaznej 
Gwardji, że proces, który miał być 
potępieniem tej organizacji na rzecz 
stronnictwa liberalnego, wypadł zu- 
pełnie inaczej. 

Rząd zgłosił dymisję, przypuszcza- 
jąc, że król po wyroku zamierza i 
naczej rządzić Rumunją, że odwoła 
rząd liberalny i powoła innych. Po 
radzie koronnej wyjaśniła się jed 
nak sytuacja, i rząd dowiedział się, 
że kryzys gabinetowy został odro- 
czony na krótki czas. 

Wiadomą jest rzeczą, że kryzys 
gabinetowy w Rumunji oznacza jed 
nocześnie nietyłko zmianę rządu, 
ale zmianę parłamentu i nastrojów 
społeczeństwa. Król bowiem w Ru- 
munji, jak twierdził złośliwie jeden 
z angielskich korespondentów, zna 
świetnie nastroje społeczeństwa, bo 
z chwilą, gdy powołuje rząd libe- 
ralny, w wyborach do parlaments 
zwycięża calkowicie stronnictwo libe- 
ralne; gdy powołuje rząd narodowo- 
chłopski — zwycięża natychmiast 
w kraju kierunek narodowo-chłon- 
ski. 

Kto stanie przeto na czele rządu 
rumuńskiego w czasie najbliższym 
— niewiadomo. Panuje nastrój ta- 
jemniczy. Prasa pozbawiona jest 
wszełkich źródeł informacji, a garść 


«Zdrowe I białe zęby 


zęby zdrowe t śnieżno biala. 


Licytacje spadku Beethovena 


Tak się złożyło, że w ostatnich 
dniach, prawie przed rocmicą śmier- 
ci Pecihovena (26 marca 1827) prze- 
czytułem, a raczej „połknąłem" nad- 
zwyczaj ciekawą książkę Ryszarda 
Spechta „Bildnis Beethovcns", wy 
daną rrzed trzema laty Autar, znany 
i ceniony muzykolog i krylyk muzy- 
cevy w Wiedniu,  entuzjastyczny 
wielbiciel Beethovena i Brahmea — 
wystewił obu uwielbianym mistrzom 
pisar» pomniki i przybliżył nam oby- 
dwóch jako wielkich ludzi i wielkich 
artystów, oświetlając ze wszystkich 
stron kolosalne rozmiacy ich dzieła 
artystycznego i znaczenia historycz- 
nego. 

Książka o Bcethovenie omawia w 
kilku rozdziałach rozmaite, jednak 
powiazane ze sobą kwestjż z twór- 
czości, życia i charakterystyki czło- 
wieka i kompozytora w stosumku do 
artystów współczesnych, kobiet. ro- 
dziny itd, i zawiera wiele interesu- 
jącego materjału biograficznego, po- 
rozrzucanego epizodycznie. a nie po- 
danego w innych znanych mi dzie- 
łach o Beethovenie, Z materjału te- 
go wyrywam kilka faktów tyczących 
sie majatku pozostałego po Mistrzu. 

W drugiej połowie życia męczyła 
Bcell ovena często a niepotrzeLnie 
troska o byt codzienny i obawa przed 
głodem i nędza. Dochody jego z kom- 
pozycji, koncertów ( w młodości) i 
lekcji pozwoliły mu uzbierać i odło- 
żyć na czarna godzinę wcale poka- 
żna wówczas kwotę 10.000 guldet- 
nów w akcjach bankowych, a nadlo 
hojnie wspierać na prawo i lewa ro- 
dzinę i przyjaciół („sołange ich Iebe, 
darf kziner von meinen Frewiden 
„darle: ”); złe jest »rzechwałką iu- 


fojiw*cja udzielona przez niego U- 
czniowi swemu Riessowi, że brat 
Karol Becthoven, ojciec owego fa- 
talnego wychowanka adoptowan>go 
przez Mistrza, kosztował go prze- 
szło 10.000 gnidenów. Ta wiec w 
rzeczy samej urojona trwoga dopro- 
wadzila Beethovena do takiego nie- 
właściwego kroku jak procesowanie 
się z księciem Rinskym i ILobkowi- 
tzem, którzy ustanowili mu 195 `o- 
wolnie dożywotnią poważna rentę, o 
jej waloryzację po znacznym wów- 
czas spadku waluty austrjackiej (ni- 
hil novi.) zaś na łożu śmierci, vyol- 
brzymiona jeszcze wskntek wydat- 
ków na ostatnią, czteromiesięczną 
ciężką chorobę — skłoniła tego dum- 
nego i hardego człowieka do nniżo- 
nej prosby listownej pod adrese:n 
pianisty Moschelesa (Żyła) w Loa- 
dynie o nrzadzenie tam koncertu 
filharmonji na opędzenie kosztów 
chorohy i spodziewanej, jednak nie- 
stety nie nadeszłej rekonwaleszencji. 
Przyjaciele angielscy, nie czekając 
na loncert berefisowy) natychmiast 
przesłali Becthovenowi 100 funłów, 
którymi Beethoven radował się 
wprost w niewiarygodny  "posób, 
hazsdzicj niż kompletnem wydaniem 
ulubionego Handla, otrzymane a wte- 
dy również z Anglji Kiedy mu przy- 
jaciele zwracali uwagę, że obawa je- 
go jest bezprzedmiotowa, że przecież 
może swobodnie i spokojnie żyć z ©- 
wych akcyj, oburzał się oświadcza- 
jac, że to jest spadek dla adoptowa- 
nero bratanka i że uważa papiery te 
już tylko za obcy dapozyt, którego 
ni» wolno mu naruszyć. Otrzymane 
zaś z Anglji 100 fumtów nie spełniły 
swego przeńzaczenia, letz zużyte zo- 


s9 pierwszym wpruń 
kiem dta siły I piąte 
C not, Przez Gudownie 
odźwieżającą pażią do zębów Khlorodont beda Wasze 


stały na koszła pogrzebu. Wprawdzie 
gazety wiedeńskie oburzały się, że 
Beethovena chowa się za zagranicz- 
ne pieniądze i żądały odesłania ich z 
powrotem do Anglji, ale nikt palcem 
nie ruszył, by zebrać na ten "el fun- 
dusze we Wiedniu. 

W kilka tygodni no śmierci odhy- 
ła się w mieszkaniu Beethovəna 
pierwsza aukcja pozóstałych po nim 
ruchomości, wobec których publicz- 
ność wiedeńska się fatalnie, sprost 
zbroćniczo zachowała. Wielką część 
zabrał bezprawnie Schindler, fakto- 
tun Beethovena z ostatnich 'at i 
pierxszy jego biograf, o Etótyn obe- 
onie coraz gorzej się pisze. Z tych 
zabranych rzeczy Schindler (który 
później w Paryżu, jak to Heine pi- 
sze, posługiwał się wizytówkami z 
dopiskiem „L'ami de Beethoven“) 
żył dostatnio długie lata, Po przed- 
niioty umeblowania i garderoby zgło 
sili się tandeciarze, osobnicy ż pod 
ciemnej gwiazdy i bili się o każdy 
przedmiot, wydzierając go sohie na- 
wzajem z ręki. Nanczny świałek tej 
licytacji. Stefan Breuning. serdeczny 
przyjaciel Beethovena jeszcz: z lat 
ckłepięcych, rozchorował się z iry- 
tacji i w hilka tygodni potem umarł. 
Udało mu się tylko nratować z lego 
skandalicznego przetargu »inrko Z 
całą zawartościa, klęcznik, czarną 
kasetę na gotówkę i kilka drobiaz- 
gów. Przedmioty te należą obecnie 
do Stefana Zweiga, który przecio: 
wujə je jak najdroższe čwiętoś'i. 
Mi xizy niemi znajdują się tam nałe 
skrzypce z czasów dziecięcych Bee- 
thovera. minjatury Giulietty Gnicciar 
di, której poświęcona jest <cnata 
„księżycowa”, i hrabiny Edódy, jego 
powierniczki i oddanej przyjaciólki 

W kilka miesięcy później odbyła 
się druga licytacja manuskryptów i 


usutwałupie?- 


zapobiega 


wijpadaniu 


włosów 


posiadanych wiadomości konfiskuje 

cenzura. Stan oblężenia w 

kraju kładzie piętno na wszystko. 

Przy istniejącym reżimie łatwiej pra 

sie zagranicznej informować dzięki 

protekcji poselstw obcych o sytuacji 

w Rumunji, niż podać do wiadomo: 
ści w pismach rumnńskich najnie- 

winniejszą wieść o ostatnim zama- 

chu. 

Żyje się przeto w atmosferze piło- 
tek i domysłów, wiadomościami 
szeptanemi na ucho,  pogłoskami 
wprost z dworu królewskiego itp. 

Czem była Żelazna Gwardja, skąd 
powstała moc tej organizacji, czemu 
działo się, że wśród drobnomieszcźśń 
stwa, inteligencji, urzędników i póli- 
cji, a nawet i w wojsku rosło jej po 
wodzenie?  Stwierdzić należy, iż 
prawie wszystkie rządy w Rumuńji 
odnosiły się tolerancyjnie do tej o'- 
ganizacji, że w Bukareszcie członko- 
wie Żelaznej Gwardji otrzymali ks 
szary bez żadnych przeszkód i to za 
rządów narodowo-chłopskich, że Wi- 
kerałowie tolerowali ich tak długo, 
jak długo nie widzieli w nich gróź- 


bibljoteki. Wynik jej, jeszcze bardziej 
upokarzający, wykazał krótkowzro- 
czną głupotę ówczesnych Wtedeńitzy- 
ków i brak wszelkiego pietyzmu dła 
tej duchowej spuścizny największego 
człowieka i artysty, jaki kiedykoł- 
wiek żył we Wiedniu — i to nietylko 
ze strony publiczności, ale i nakłąd- 
ców niemieckich, którzy za życia 
Beethovena tak się dobijali o druk 
jego dzieł, oraz  arystokratycznyćh 
przyjaciół. Doszło do tak oburzają- 
cych faktów, że luźne kartki zepeł- 
nione pismem i nutami Mistrza ku- 
powano jako makulaturę, dośłownie 
na opakowanie kiełbasy i masła. Bi- 
bljoteka nadworna i gmina miasta 
Wiednia, której Beelhoven był hemb- 
rovym ohywatelein („hab' nicht ge- 
wusst, dass es auch SŚchandhf gor 
giht“) mogły całą tę bezcenna masę 
nabyć za 300 guldenów, a dały w% 
bie, a przeto i całemu światu kultu- 
ralnermu na zawsze wyrwać i czę- 
ścipwo zaprzepaścić te droge reli- 
kwie; niedługo poiem  płacano 7a 
każdy świstek Beethovena wagą zło- 
ła, a tam na licytacji sprzedawano 
skarby za bezcen. Dla orjantach po- 
daję szereg cen z protokoła licytneyj- 
nego za mannskrypty: sonata ay-dar 
1 gulden, wielka fuga kwart:towa i 
Romans Skrzypcowy po 30 "enłów, 
część muzyki do Egmonła 0 :t. 
część partytury Fidelio 40 ct, finale 
VI. symfonji 1,50 guid, pierwsza 
część IV. symf, 1.30 guld, 3 dalsze 
części 4 guld., cała V symf. 5 ruld, 
koncert fort. es-dur 3.45 guld., Mirsa 
solemnis 7 guld., a tylko septet osią: 
gnął z ceny wywołania wynoszącej 
3 guld. najwyższą kwotę 18 gulde=! 
nów 
Tempora, mutantur... 
AŻ mma Dr. Apia, 


„ czyć wpływy tembardziej, 


+= 


„Str. B 


U ludzi z nieregularnem działaniem 
serca, szklanka naturalnej wody gorz 
kiej „Franciszka-Józefa* stosowana 
codziennie zrana na czczo powoduje 
lekkie wypróżnienie, == Zalecana 


przez lekarzy. 
EEEE mj DZE 


nego konkurenta dla objęcia 
dów. 


. Wzmagający się ruch hitlerowski 
„w Rumunji wśród Sasów w Siedmio 
grodzie i Niemców na Bukowini3 
„wpłynął mocno na pewne grupy, 
trzymające się przedtem znanego 
żydożercy, profesora Cuzy z Jass. 
Cuza należał jednak do antysemitów 
typu parlamentarnego. Uczniowie je 
go i wspólnicy postanowili naszpiko- 
wać program antysemicki demagogją 
socjalną zbliżoną rzekomo do socji- 
lizmu, uniezależnieniem się od par- 
lamentu, stworzeniem siły autoryta- 
tywnej i t. p. Wskazywano na zgni- 
Hznę aparatu administracyjnego, na 
konieczność jego uzdrowienia, na 
wzrastającą korupcję, a przy okazji 
wskazywano palcem również | na 
dwór. W miarę zaś wzrostu kryzysu 
gospodarczego udawała się rozsze- 
że twór- 
cy organizacji korzystali z bliżej nie- 
znanych funduszów, a przeciwnicy 
„nawet twierdzą, że czerpali obficie 
_2 kasy niemieckiej. 


rzą- 


Karjerę rozpoczęli od mordów. 
Przywódca Codreanu zamordował pre 
fekta policji i został przez sąd unie- 

"winniony. Niższe duchowieństwo u- 


, sśzłeliło również poparcia Żelaznej 


Gwardji, uważając, że akcja ta po- 
wstrzyma falę komunistyczną, a 
więc również i wzrost bezbożnictwa 


| sraz, gwałtowny spadek dochodów 


Cuchowieństwa na wsi. 


MiPochód niebieskich koszul objął ca- 
łą Rumunię, organizowano się na 
wzór niemiecki. Powstały organiza- 


, cje bojowe, a prócz jawnych form 


fosługiwano się również tajnemi, o- 
pracowując plan zdobycia władzy. 
Dópiero gdy siła Żelaznej Gwardji 
ı poczęła wzrastać, konkurujące stron 
nłetwa zwróciły baczniejszą uwagę 
na orgańizację. W pierwszej chwili 
"król, widząc antydynastyczne ten- 
dencje Gwardji Żelaznej, poparł fi 
berałów, ale później, gdy wydawał» 
mu się, że liberałowie zanadto kre- 
pują go, zaczął lawirować. 


Pięć miesięcy temu nowo powoła- 
ny rzed liberalny zawiesił działa! 
ność Żelaznej Gwardji. Urzędowa 1i- 
kwidacja tej organizacji zakończyła 
sę zamordowaniem premjera. Re- 
trcja stronnictwa liberalnego prze- 
*wko sprawcom mordu, która miała 
ie iednocześnie przyczynić do usu- 
nięcia konkurenta, została zabamn- 
wana przez dwór; czynnikow! decy- 
"ut-cemu zależy bowiem na wal:e 
tonkurencyjnej tych stronnictw. 


Żelazna Gwardja ma możność na 
ia'utrz po wyroku ubiegać się o przy: 
wrócenie legalności, są inni, którzy 
wierdzą, że ma szanse nawet zdoby 
a władzy i to przy pomocy dworu. 
Widmo nowej władzy budzi oczywi- 
kie poważny niepokój w kraju, tem 
ardziej, iż nikt nie wierzy, by pa- 
nowie z Żelaznej Gwardii przyczyu!- 
l się do odrodzenia moralnego spo- 
leczeństwa, by prócz serji pogromów 
zdobyli slę na coś więcej 1 usunęli 
„a serjo stosunki bałkańskie, które 
wzmagają proces gnicia. 


À F. E. BABEUF 
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Rekordowa liczba świadków 
w szóstym dniu procesu Olejniczaka 


(rg) Wczorajszy dzłeń w procesie 
Olejniczaka minął na rekordowent 
wprost przesłuchaniu świadków. 
Dwie dziesiątki osób przesunęły się 
przez salę sądową, składając swe ze 
znania. Byli to w przeważnej części 
mieszkańcy Przewożu. na którego 
terenie rozegrał się ponury dramat. 

W zeznaniach swych opisywali 
scenę odkrycia morderstwa oraz sy- 
tuację, w jakiej znajdowały sią zwło 
ki oraz przedmioty, które obok nich 
znaleziono. 


Świadek z za kraty 


Świadek Józef Wyczesany dopro- 
wadzony zostaje z więzienia, gdzie 
odsiaduje karę za rabunek. 

— Było to z końcem maja — zema 
je świadek — kiedy z dwoma towa- 
rzyszami udałem się nad Wisłę, aby 
naciąć wikliny. Podczas tej pracy 
znalazłem porzucony płaszcz oraz 
wbity w krzaki kapelusz Na kape- 
luszu było trochę piany, którą star- 
łem. Zabrałem te rzeczy, później »- 


debrała mi je policja, bo okazało 
należały do Olejniczaka. 
Świadek ogłąda płaszcz Olejniczaka 
znajdujący się w dowodach rzeczo- 
wych i stwierdza, że jest to tensam 


się, że 


płaszcz, który on Znalazł 


Prok.: Czy na podszewce płaszcza 


była krew? — Było kilka kropel 


krwi. Pozatem nieco powalane krwią 


były oba rękawy. 

Były uczeń oskarżonego, Euga1- 
jusz Pietrzak, student 8 KL. gimna- 
zjalnej, podaje, że krytycznego dnia 
popołudniu miał lekcję z Olejnicza- 
kiem, A 


— Czy w ożasie lekcji zauważył 


pan, żeby Olejniczak był zdenerwo- 
wany? 

—Nie, był zupełnie spokojny, On 
był zawsze bardzo spokojny. 

Kelner restauracji Hotelu Framm- 
skiego, Jan Kowalczyk zeznaje, iż 
krytycznego dnia, między godziną 
6-ta, 7-mą, przyszedł Olejniczak 321 
śniadanie. Nie wspominał o tem, że 
idzie na wycieczkę. Zjadł śniadan.e i 
odszedł. 


Ostatnie chwile przed zbrodnią 


Świadek Geła Fingerowa, wynaj- 
mowała Olcjniczakowi mieszkanie 
przy ul. Komfederackiej, Do mieszka 
nia przyszedł Olejniczak z jakąś pa- 
nią i wynajęli posój za 35 zł Ona 
podała się jako Emilja Olejnicziko- 
wa. Przychodziły do niej dwie kobie- 
ty, starsza i młodsza Po wyprowa- 
dzeniu się tej kobiety, Olejniczak 
przyprowadził jakiegoś studenta, 
ale po chwili oświadczył, że ten stu- 
dent nie podoba mu się Następnie 
przyprowadził  Lechowicza, któcy 
miał płacić 10 zł: miesięcznie. 

— Czy w czasie, gdy mieszkał O- 
lejniczak z Lechowiezem, przyca”- 
dziła tam Korczyńska? 

— Tak jest, Lechowicz wych>lził 
wtedy do kuchni. 

— Czy kłócili się kiedyś? — Ni- 
gdy. 

— Czy wiadomo pani o tem, że 
dzień przed wypadkiem Olejniczak 
ostrzygł Lechowicza. Tak. bo ten me 


miał pieniędzy. — O której wstal, 
jak wychodzili na wycieczkę? — O 
wpół do piątej. -— A czy widziała 


ich ipani gdy wychodzili? — Nie, 
słyszałam tylko jak wychodzili. — 
O której wrócił Olejniczak? — Oko- 
ło jedenastej przedpoludniem 
Czy był jakiś zdenerwowany? -- 
Zdaje m sie, że był czerwony — Co 
robił w mieszkaniu? — Wysz'dł po 
15-tu minutach z pokoju i niosąc pa- 
czkę powiedział, że niesie brudy. Po 


powrocie do domu opowiadał, że Le 
chowicz wyjechał do Wiilna na ukoń 
czenie studjów, a on musi spakować 
rzeczy i wysłać je. 

Następnie poczał pakować swoje 
rzeczy, mówiąc, że wyjeżdża do An- 
drychowa, aby się tam ożenić. Wy- 
stawił kartki meldunkowe, aby ich 
wymeldować, przyczen, jakkol-vick 
wtedy było 25-go maja, Olejniczak 
wystawił na kartce datę 22-go maja: 

— Pani ma tasak do mięsa, czy 
krytycznego dnia zauważyła _ pani 
brak tasaka? — Nie było g 
fy, w. domu. —,Gdzią więgiżew asa 
— Na ramie w kuchni. — Czy. uży 
wając tasaka nie widziała pani nå 
nim krwi? Nie, ja go zawsze 


przed użyciem myłam. — Czy nie |. ; f 
7 % głowy kawałek kości z czaszki? — 


było jakiejś laski w domu? — Zda- 
je się, że nie — Czy widziała pani 
jakiś duży nóż do chleba u Lecho- 
wicza? — Nie zauważyłam. : 

Prok.: Czy pani spała, gdy oni wy 
chodzili na wycieczkę? — Tak, ale 
zbudziłam się. 

— Czy można było zdjąć tasak 
z wieszaka? Gdyby bardzo ostrożnie 
to robiono, to nie byłoby nawet sły- 
chać, — Czy musiałaby pani zauwa- 
Żyć jak Olejniczak po powrocie do do 
mn wiesza tasak? — Tak. 

Obrońca: Czy Olejniczak z Lecho- 
wiczem żyli ze sobą zgodnie? — Tak 
kardzo zgodnie. 


Z galerii małoletnich świadków 


Górka poprzedniego świadka. 11- 
letnia Sala Fingqr, pozuaje Olejni- 
czaka jako ich lokatora. Zeznania 
jcj pokrywają się z zeznaniami ma- 
tki. 

Pierwszym świadkiem, który 'mó- 
wi o syluacji na m'e'scu zbrodni jest 
1-letnia Zofia Krzemień, która zø- 
slaie zaprzysiężona. 

Jest to doprawdy rzadki widok, 
kiedy mała dziewczynka wiejsza sta 


je przed stołem sędziowskim i śmia 
lym głosem powtarza słowa Drzy- 
sięgi. 

— Pamietasz ten dzień czwartko- 
wy? — Tak, na prawym brzegu Wi- 
sły pasłam rano krowy przy wale. 
Szło tamtedy dwóch panów Jeden 
pan był ubrany w jasny letni płaszcz 
pumny i Kapelusz ciemno- zielony. 
— Czy miał coś w reku? — Nie pa- 
miętam narazie. — A drugi pan był 


Mziś, czwartek 19 bm. premiera w teatrze Świetlnym 
Dzieło rełpe poezji, czaru i siły dramażrcznej 


Z PAMIĘTNIKÓW LEGJONISTY 


Fascynujący dramat miłości i poświęcenia, płomiemma gra serca, zmysłów 

i tęsknoty. wycieniowana subtelnie w szczegółach Fenomenalcy artyzm gry. 

Kolcsalne napięcie. Porywałąca akcja. Realizował chlubnie znany reżyser; 
WILHELM DIETERLE 


W rolach głównych: ziawiskowa piękność Loretta Young 


„APOLLO“ 


najznakomitszy obecnie amant Ameryki Wieter Jory 
w otoczeniu plejady wybitnych gw:azd ekranu. Najęłębsze wzruszenie i bez- 
graniczny zachwyt towarzyszą ten'n przepięknemu obrazowi. Jest to jeden 
z tych filmów, które podobają się wszystk m bez wyjątku. 


__ N2100, 


jakubrany=< Plaszezmeciemny, “mies 
zimowy,*spodniesdłnzie „czarne. ~| 

— Czy miał co$w ręce? — Jeden 
4 tych dwóch panów: miał*teczkę, ale 
nie pamiętam który, Doszli"do mnie, 
a jeden pan pytał o dwór we wsi. 
Ja odpowiedziałam, że dwór nie jest 
we wsi $ pokazałam ręką, gdzie ten 
dwór jest, Oni tam nie poszli, ale po 
szli dalej. «a Słyszałaś, aby się ze 
sobą kłócili? — Nie pamiętam, 

. — Czy poznajesz oskarżonego, że 
to on był tam? — Tak, poznaję, 

Ponieważ świadek nie pamięta wia 
lu szczegółów,» zeznania jej zostają 
odczytane. | >| AAN inpe: 

Świadek Emifa: (Krzemień, liczy 
zaledwie lat dwanaście. j to 
odpowiada wcale rezołuinię, £, śmiało 

w Tamtego" roku we: świętą przy- 
szli dwaj panowie- da nas do.domu 
i prosili o garnuszek na wajo. 

— A jaw byli. ubrani? «e Jeden 
miał portki, takie pumpy. Ten dru- 
gi pan w dłngich spodniach wziął 
garnuszek I napił się «wody. Podzię- 
kował i zapytał a drogę do Prze- 
WOZU, | a s," 


— 


| poznałaś w tynt trupia w zbo 
żu jednego z tych panów? e Tak, 
to był ten  pumpach. |! i 

Przewodniczący odczytuje zezna- 
mia świadka w śledztwie, gdzis po- 
dała, iż osobnik, który pił wodę, 
miał teczkę i laskę, IB 


Straszne odkrycie 


Rozalja Wtójcikówna z Przewozu 
zbierała trawę na brzegu Wisły, Wi 
pewnym momencie zauważyła, ża 
coś leży w trawie. Obie z kależanką 
bały się podejść. Z za krzaków wi- 
dać było nogi ludzkie. Przy biż- 

ołdądnięcii zauważyła obok 


mö} praz kapelusz leżący bli- 
iaga p 


lowy. um 
© Czy nóż był pokrwawłony? — 
Nie, nie był pokrawiony. 
Prokurator: Gzy nie widziałaś koło 


Nie. 

Gdzie leżał nóż, koło kieszeni true 
pa, czy bliżej głowy? — Bliżej gło- 
wy U Ua 0. „ad! 

Na tęsamą okoliczność zostaje prze 
słuchana Matylda Wójcikówna (lat 
14), Podobne okoliczności wyjaśnia 
świadek Helena” Wójcikówna. 

Jak Kowalik z Przewozu opisuje 
moment znalezienia zwłok. Trup le- 
Żał na lewym boku, ręte miał zalo- 
żŻome na ŻA Obok leżał scyzoryk 
hlaszany, złożony, nie było na nim 
żadnej krwi, obok zwłok znajdował 
się kawałek czaszki. Później już żma 
lęziońo w zbożu papierośnicę. Ze- 
znania jeszcze kilkku Świadków nie 
wniosły niczego ciekawego do spra- 
wy p i cy 


Ataki szału 
w celi więziennej 


Na tem wyczerpana zostaje lista 
świadków, wezwanych na dzień 
wczorajszy. Obrona slawia wniosek 
o przesłuchanie kilku świadków, m. 
in. dr. Maurycego Pufelesa i Gzesła- 
wa Sikorowieza na okoliczność, że 
oskarżony przebywając ż nimi w ce- 
li więziennej, zachowywał się 1ao45ł 
normalnie, ałe miewał czasem ta- 
ki szału. 

Sprzeciwia się temu prokurator, 
stoje na stanowisku, iż bardziej 
powołani są do orzekania o Stanie 
umysłowym oskarżonego  le:arze 
biegli, aniżeli jego współtowarzysza 
z coli więziennej. Prokurator do- 
maga. się natomiast wezwania na 
świadka sędziego śledczego z Wic- 
liczki, na okoliczność w jakich wne 
runkach odbywało się tam przesłu. 
chanie oskarżonego. 

Przewodniczący  6dkłada decyzję 
do dnia dzisiejszego i odracza roz- 
prawę. —— 7 ke - MR 


x 
b 
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, kły eksmisje spowọdu zalegania z 
` opłatą komornego. Żadne inne po- 


gania się o moratorjitm. 


R 


' Co robić aby un'knąć 
' eksmisji ? 


SOANE K E L KM. IPPT „I, OG RENEM TEZ 
„NOWY DZIENNIK” piątek 20, IV. 1934 


OD WYDAWNICTWA 


Nr. 108 


Dzisiejszy numer „Nowego Dziennika* otrzymują nasi Czytelnicy 
w zmienionej nieco formie. Dążąc stale do ulepszenia naszego pisma 
pod każdym względćm, staramy się również o tego rodzaju wyposaże 
nie gazety, by czyniła ona zadość wszelkim najnowszym wymogom 
techniki Pod tym względem zauważą Czytelnicy niewątpliwie z zado- 
woleniem, w dzisiejszym numerze zmiany, których dokonaliśmy kosz- 
tem bardzo znacznych wkładów. 

Rozumie się samo przez się, iż w pierwszym rzędzie uwaga nasza 
jest i będzie zwrócona na treść „Nowego Dziennika”. Polityczna gazeta 
powinna być dla sżerokieh rzesz swoich czytelników drogowskazem 
ideowym, powinna być pełnym zapału i odwagi obrońcą ich intere 
sów, a równocześnie mui być lekturą aktualną, ciekawą i zajmującą. 
Będzie nadal naszem usiinem staraniem, rozbudować w tym duchu 
„Nowy Dziennik* w maksymalnych granicach możliwości. 

Musimy jednak stwietdzić, iż nie wystarcza tu dobra wola i naj- 
więkcze bodaj starania wydawnictwa i redakcji pisma, — decydującym 
czynnikiem jest sam Czytelnik. Jeśli pismo ma stać na wyżynie į speł- 
niać coraz lepiej swóje żadania, musi mieć za sobą nietylko czytelni- 
ków-sympatyków, ale również i prenumeratorów. Czytelnik powinien 
zdawać sobie sprawę, z tego, iż samo czytanie gazety nie może sę w 
niczem jeszcze przyczynić do utrzymania tej broni ideowej, jaką jest 
jego gazeta, 

Nasz apel brzmi: NIETYLKO CZYTAJCIE „NOWY DZIENNIK“, 
ALE ABONUJCIE TEŻ I ROZSZERZAJCIE SWE PISMO. Pismo jest 
Wasze. A hędzie ono tem lepsze, tem więcej będzie miało koresponden- 
tów, tem lepszych współpracowników, tem szybsze telefony i depesze, 
tem większą objętość — im więcej będzie miało czytelników. Nie pra- 
cujemy dla zysków, nie jesteśmy prywatnem przedsiębiorstweni Am- 
bicją naszą jest stworzenie pisma, któreby w równym stopniu było do- 
skonałyni organem politycznym żydostwa polskiego, co i najlepszą, 
najszybciej i najpewniej infromującą gazetą, i 

W interesie samych czytelników „Nówego Dziennika“, leży jego 


rozwój. Apelujemy więc ponownie: ABONUJCIE I ROZSZERZAJCIE 
„NOWY DZIENNIK? 


+! 


n w 


KE ONIKA 


KWIECIEN 


go.. 


Ku uwadze wsrystkich 


Wschó d żydowskich przeds'ęb'orców 
słońca autobusowych 
4 m. 24 W Źźwiązku z tem, że 18-go b. m. 
s Zaęhód wchodzi w moc ustawa o koncesjach 
| agłońca na przedsiębiorstwa autobusowe. ży- 
18 m. 23 dowski Komitet Gospodarczy w Pol- 
CZWARTEK 4 tjar 5694 sce zwraca się do wszystkih żydow- 


~ 


Po 


Dekret e przedłużeniu moratorjun 
mieszkaniowego dla  bóżrobotayc1, 
uspokoił , liczne rzesze nieszczęśli- 
wych, którym groziło wytźucenie na 
bruk. F 


Ci wszyscy, którzy mają prawo 
do korzystania z moratorjum, in- 
ni jednak pamiętać o tem, że rie 
działa omo mechamicżnie, ala, że 
trzeba dołożyć starań — aby być ob- 
jętym działaniem dekrétu.. 

A więc przedewszystkiem przępo- 
mnieć trzeba, że dekret motatóryjny 
chroni tyłko tych, którym sądy orze- 


wody eksmisji nie dają prawa ubie- 


Pozatem wstrzymanie eksmisji na 
stępuje tylko w tym wypadku o ile 
lokator zdoła udowodnić, że pozosta 
je bez pracy. W. tym celu, nalcży 
przedstawić świadectwo i ubóstwa, 
zaświadczenie Państwowego Urzę- 
du Pośrednictwa Praty (legitymacja 


l 


rozpatrywana przez sad odwolaw- 
czy — to należy prosić o przesłanie 
| aktów do właściwego sądu grodzk*e- 


Men'ferfar'e Fr="rkeinerrfhh 


ý 


ETNA 


skich przedsiębiorców autobusowych 
w kraju, których podania o koncesję 
zostały odrzucone iub do tj pory nie- 
załatwione, aby. we włanym interesie 
jaknajrychlej zarejestrowali się piś- 
miennie w Żydowskim Komitecie Go- 
spodarczym, podając dokładnie mo- 
tywy odmowy, ewentualnie przyczy- 
ny dla których podania nie zostały 
załatwione. Aby Żydowski Komitet 
Gospodarczy mógł ewentualnie pod- 
jąć w tej sprawie pewne kroki, ko- 
nieczne jest podanie informacji, czy 
na ty h linjach, na których kursowa- 
ły autobusy odmownie załatwionych 
przedsiębiorców udzielono koncesji 
innym osobom. 

Wszyscy ci. którzy w myśl powyż- 
szych wskazówek zarejestrują się w 
Żydowskim Komitecie Gospodarczym 
powinni podać dokładnie swój adres, 
trasę na której autobusy ich kurso- 
wały, kapitał inwestowany przez nich 
w  przefdsiębiorstwie, czas trwania 
przedsiębiorsta, liczbę oósb, które 
czerpały z nich utrzymanie oraz obe- 
ene ich możliwoś:i egzystencji, 

Listy przesyłać należy na adres 
następujący: Żydowski Komitet Gos- 
podarczy w Polsce, Warszawa, Orla 
6, m. 8. 


— DYŻURY LEKARZY. Dziś we 
czwartek mają dyżur w nocy: dr. 
Kelhofer — Al Krasińskiego l. 4, 
dr. Owczvyński Lubicz 34, tel. 
158-26, dr. Pleszowski — Grodzka 
51, tel. 135-38. dr. Silberberg Stefi- 
nia — Starowiślna 41 

— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK 
Rynek A—B 45 ul Łobzowska 6, 
Grzegórzecka A. Długa 4, Krakow ka 
19 i riae Fandy 18 

— WDOWA DAWIDA FRISZMA- 
NA W KRAKOWIE. Bawi w Krako 
wie znana i wybitna działaczka i 
prelcegntka, p. Dawidowa Friszara- 
nowa. wdowa po znakomitym pisa- 
rzu hobraiskim i żydowskim Dawi- 
dzie Friszmanie P  Friszmanowa 
odbyła esiatnio dalekie podróże po 
Ameryce.» Afryce. Palestynie i środ- 
kowej Europie, zajmuiac sie w szcz” 
sćlności wydawnictwem pism Łe- 
hraishich i żydowskich swego ła wv- 
nego meżą. P Friszmanowa jako xie 
rowniczka wydawniciwa tvchże pism 
snrze'la'e ie, pragnac umożliwić kon 
lynuowan'e fychże wydawnietw Do 
tvchczasnwe wydnaia obeimują 3 to 
mów zbiorowych p'sm hebrajskich 
i G tomów pism żydowskich w bar- 
dzo pięknei i okazałei edycji. Kutu- 


ralne siery żydostwa krakowskiegó 
niewątpliwie udzielą p. Friszmauo: 
wej swego gorącego poparcia. 


— POSIEDZENIE wYtŻłACIE |- 
ŻYD. TOW. GIMNASTYCZNEWJ c 
będzie się jutro w piątck dnia 2 
bm epunktualnie o godz. 1 wiesł. 
(Orzeszkowej 7). ; 


= Si wm Yenagi 


— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIE , 
GO. Dzisiaj powtórzenie kómajji U. | 
S. Kaufmana i Edny Ferber »Któ! » 
wska rodzina“. Jutro na btzę Ist: 
wieniu z cyklu .po cenach bajn'ke 
czych“ „Rodzina“ A. Słonimskiegó 
Pod kierunkiem p. Wandy Sietatż: . 
kowej odbywałą sie nróbt Ł szluśl ` 
„J. Gordina pt, „Miria "Eros", w 
przekładzie Andrzeja Marka. 

— Z TEATRU ŻYPOWSKIEGH 
(Bocheńska 7). Dziś godz. 8:45 wig- 
czór przedstawienie prasówe „aaz 0- 
statni dzień taniego tygodnia po ck SEE 
nach 49, 75 i 99 gr. grana, bilëėżřo a 
śna szluka „Galicyjskie. wesefo" , 
Wiilerem i N. Kareni w rolach tyit- 
lowych. Bilety w przedsptzadiży Ą. 
Fischah. Grodzka 48. są: 4 
WYSTAWA PORTRETÓW 
ŻYD. DOMU AKADEMIGK(M. Wy- . 
sława obejmująca dzieła najwybit- 
nieśszech mistrzów otwarta S6dZieh: 
nie od godz. 11 do 4, wstęp żł 1, : 
dla członków wspierających 50 -gr. 


TEATR TW. J. SŁOWACKIKGO 
Czwartek 730 wiećz.: „Królóóska 
rodzina”. Pu 
Piątek 730 wiecz.:. „Rodziną“. 
TFATR ŻYDOWSKI (odhtóska Ý} 
Czwartek 845 wiecz: „Gólłeyjskia. 


wesele", Ma j 
KINOTEATRY KRAKOWSKIE : 
APOLLO: „Casanova“, og 
ADRIA: „Pat i Pałachon ña żeń ; 

skiej pensji”. A", 
ATLANTIC: Papryka" (IĘćha Zi- 

lahv. Rene Lefebre).-.. „ea ca 9 
GATELA: „Bohaterbwie fiekła" 

(Friedrick March). i 
DOM ŻOLNIERZA: „Nangóczon$ 

z dancingu'. ą 
PROMIEŃ: „Tarzan tzłówick wł 

pa” — Flip i Fłap „Meżowię t żewyj* 
SŁONKO: „Serce: olbrzyma“; (Wal, 

lace Bery). WT m KINA 
SZTUKA: „Pieśniarz Warszawy" - 

(conv nopularne od 50-gr).« -* r | 
UCIECHA: „Csibije t ma. 
WANDA: „Kocha... Lubi.. Szont: 

jc ; ES. 
SWIT: „Wiedeńska 

hiich). 


ua (6. Fð -i 


er: 


ol ooul mees. | 


(arzeh Z'ecgdlireczanych | 


5% 


„NOWY DZIENNK' piątek 20. IV. 1934 


Nr. 10% 


NAJSTARSZY ORGAN 
ZYDOSTWA POLSKIEGO 


Codziennie 16 stron druku 


Twój organ 


staje w obronie Twych praw i interesów 


Co Ty 


dajesz Swemu organowi? 


Abonuj „Nowy Dziennik''! 
inserui w „Nowym Dzienniku''! 


Y DZIENNI 


(WYCHODZI OD LIPCA 1918) 


dale swoim Czytelnikom: _ 


S3 


Codziennie: Przegląd Gospodarczy, stale Informator Gospodarczo-Podaikowy (odpowiedzi na zapytania Czytelników) 


(o tydzień: 


Literatura, Sztuka. Nauka — Lekarz dcmowy (artykuł, kronika, odpowiedzi na zapytania Czytelników) 


| Przegląd sportowy (prócz codziennej kroniki sportowej) — Przegląd Akademicki 

Co 2 tygodnie: Przegląd filmowy — Przegląd Radjowy — Dzienniczek dla dzieci i młodzieży 
Stale: Informator Wojskowy (odpowiedzi na zapytania Czytelników) 
Stale: Własne korespondencje palestyńskie 
Własne korespondencje zagraniczne: Z Genewy, Paryża, Londynu, Berlina, Wiednia i t. d. 


„Nowy Dziennik" 


informuje rzeczowo, szybko, wszechstronnie o wszelkich 
przejawach życia ogólnego i żydowskiego 


Obowiązkiem moralnym 


każdego Żyda 


jest nietylko czytać, ale i prenumerować „Nowy Dziennik* | 


Poważny spadek funta 


r GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 18. 4. 1934. Akcje utrzy- 
måne, Dolar bez zmiany. 


| Akcje bankowe: 
81.50. 

| Papiery -procenłowe: 4-proc. Premi 
'Poż. inwestycyjna 109.25. 

Zebranie giełdowe cechowało ten- 
| Zencjg na ogół utrzymaną. Ruch sła- 
| by ograniczony do poszczególnych 
| papierów. Notowano akcje Bani:u 
, Polskiego po kursie ustalonym nie- 
'co mocniej i z papierów procento- 
swych 4-proc. Prem. Poż. inwesty- 
'cyjna bez zmiany, Obroty niewiel- 
' kie. A 
: Na pogiełdzie zupełny zastój. 7- 
proc. Poż. Stabilizacyjna w płaceniu 
. da). 5950 w towarze dol. 59.75 Fez 
transakcyj. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez no- 
towania. wind MB 

Na rynku walutowym w obrotach 
prywatnych 1 międzybankowych 
i szozególniejszych zmian nie wanoto- 
| wano. Usposobienie spokojne. Zao- 
| fiarowanie materjału dostateczne, Po 
i pyt mały. W Krakowie dolar gotów- 
| kowvy 526—5.29, czeki bankowo 5.27 
| —5.30, Bank Polski płacił za dolara 
| drobne sztuki 5.25, grubsze 5.26. Z 
tenych walut Funt szterling 27.%0— 
"9740, Frank szwajcarski 17130— 
| 171.70, Marka niemiecka gotówka 202 
| —204, wypłata 208.50—209. Korona 
| ezeska gotówka 21.40—21.70. 
| © GIELDA POZNAŃSKA 
+ Poznańska gielda zbożowa z dnia 
18. 4. 1934. Ceny transakcyjne: żyto 
207 ton 14 i trzy czw., 60 ton 14.70, 
[ 45 ton 1465, 30 ton 1460, pszenica 


ma ma mA mk” wim A. 


Bank Polski 81, 
t 


Warszawa, 18. 4. (PAT). Tenden- 
cja na giełdach europejskich była w 
dniu dzisiejszym naogół zupełnie od- 
mienna od wczorajszej. Wobec wczo 
rajszej zwyżki dolara i funta, nastąpił 
dziś bardzo poważny spadek waluty 
brytyjskiej obok mniej znacznej ob- 
niżki dolara i lira włoskiego. Berlin 
raogół jest w dalszym ciągu dość 
słaby. W Warszawie notowano dewizę 
na Londyn 27.25, wczoraj 27.36, W 
Zurychu notowano 15.90 wobec 15.96 
w dniu wczorajszym, w Paryżu przy 
otwarciu 78.05 wobec 78.22 przy wczo 
rajszem zamknięciu. Jak wykazują 
późniejsze notowania w Londynie, 
funt w ciągu dnia spadł bardzo powa 
żnie, czego giełdy w Warszawie i Zu- 
rychu jeszcze nie zanotowały, W Lon 
dynie notowano Paryż przy wczoraj- 
szem zamknięciu 78.15 przy dzisiej- 
szem otwarciu 77.95, w późniejszych 
zaś godzinach 77.78. 


60 ton 16.75, owies 30 ton 12.75. Ce- 


ny orjentacyjne bez zmian. Ogólne 
usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 18. 4. Kursy zamknię- 
cia: Akcje: Bank Polski 8250, 83.50. 
83, Cukier 17.75, Lilpop 11.65, 11.70, 
Starachowice 10.60, 10.65. Tendencja 
mocniejsza. Papiery procentowe: 8- 
proc. budowlana 43.50, 4-proc. inwe- 
stycyjna 111, 4-proc. inwestycyjna se 
tyjna 117.50, 5-proc. konwersyjna 


to wydatek zaledwie 
20 groszy dziennie! 


Spadek kursu funta jest o tyle in- 
teresujący, że następuje w dzień po 
ogłoszeniu bardzo pomyślnega preli- 
minarza budżetowego na nadchodzą- 
cy rok. 


Czek na N. Jork notowano w War 
szawie 5.29 wobec 5.30 wczoraj, w 
Zurychu 3.08 į trzy czwarte przy za-- 
mknięciu w dniu wczoraszym. 


Wskutek spadku funta w późntej- 
szych godzinach notowano N. Jork 
w Londynie 5.13 i pół. Medjolan no- 
towano w Warszawie 45.34 wobec 
24.46 w dniu wczorasjzym. Dewizę 
na Berlin notowano w Warszawie 
208.80, wczoraj 208.75, zaś w Zu- 
rychu 124.70, wczoraj 121.80. 


Londyn, 18. 4. (L) Montagu Norman 
został ponownie wybrany gubernato- 
rem Banku Angielskiego. 


63.50, 64.50, 6-proc., dolarowa 75.75, 
76, 4-proc. dolarowa (dolaró vka) 
53.50, 53.40, 7-proc. stabilizicyjna 
50.63. 59.88. 50,75, pięciosetxi 50 Ten 
dencja z odcieniem mocnym. Listy 
zast. BKG oraz Bku Roln. bez zmia 
ny. 
Dewizy: Belgja 123.80. Holandja 
358.80, Kopenhaga 121.75, Lomdyn 
27.25, Nowy Jerk ezek 528, Nowy 
Jork telegraficzny 5.29 i pół, Paryż 
84.95, Praga 22 Sztokholm 14050, 
Szwajcarja 171.49, Włochy 4525, Ber 


lin 208.80. Temdencja niejednolita. 
DOLAR W OBROTACH PRYWAT: 
NYCH W WARSZAWIE 
Warszawa, 18. 4. W dniu dzisiej- 
szym dolarem obracano po kursie 
5.27 i pł przyć tendencji utrzymanej. 
W godzinach wieczorowych wymie- 
riano ©rjentacyjnłe kumrs dolara w 
placeniu 5.26 i pół oraz 5.28 w towa: 
rze 'przy tendencji utrzyntane 
GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 18. 4. Kursy zamknięc'a: 
Dewizy: Paryż 20.38, Londyn 15.90, 
Nowy Jork 308.75, Brukselą 72.20, 
Medjolan 26.34, Madryt 4222 i pół, 
Amsterdam 209.22 i pół, Berlin 121.70 
Wiedeń oficjalny 78.30, Wiedeń no- 
ty 56.80, Sztokholm 8205, Oslo 79.45, 
Kopenhaga 71.15, Praga 12.84, War- 
szawa 5832 i pół, Białogród 7. Ate- 
ny 2.98. Konstantynopol 2.48, Buka- 
reszt 3.06, Helsinki 702, Japonja 04, 
Buenos Aires 77. Te.xdgncja niejedno 
lita. 
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 93.50, w Paryżu fr 
fr. 1680, w Zurychu dol. 63.25 przy 
tendencji mocniejszej. 


PCŻYCZKI POTSKIR W NOWYM 
JORKU 

Nowy Jork, 17. 4. Kursy otwarcia: 
Dillonowska 83.375.  Stahilizacyina 
98.25, Dolarowa 74.625, Warszawska 
6375. Śląską 64125. Kursy zamknie- 
cia: Dillonowską 384.25, SŚtabilizacyj? 
na 99.125. Dolarowa 74.625, Warszaw 
ska 63.75, Śląska 65875. 'Tendrncja 
mocna. 

GIEŁDA METALI W LONDYNIĘ 
Londyn, 18. 4 Cynk dost. natychm. 
151/8. lermin 155/18, cvna natv:hm. 
230 1/4—239 1/2, termin. 237 1/—23734 
Banka 2453/4, Straits 242. ołów nar 
tychm. 119/16, termin. 1113/16, miedź 
natychm. 33—33 1/6, termin. 333/16 
—335/16, Elektrolit 36 1/8—386 3/8. 


WIA 


) 

Kstrannicftwa żydowskia 
„wobec wyborów 

sh Rady m. hadzi 


W związku z rozpisaniem wybo- 
rów do Rady miejskiej na dzień 27 
maja, rozpoczęły się już gorączkowe 
przygótowania do kampanji wybor- 
czej. Blok sjonistyczny, który obej- 
muje sjonistów ogólnych, Mizrachi, 
rewizjonistów, grupę Grossmanna, 
Hitachdut, wyłonił już komitet wy- 
borczy. Do bloku tego przystąpił ró- 
wnież związek rzemieślników. Pro- 
wadzone były również rokowania o 
stworzenie prorządorwego żydowskie 
go bloku religijno gospodarczego Do 
bloku tego przystąpić miała Aguda, 
związki kupców, związek właścicie- 
li domów, Stowarzyszenie Uczastni- 
ków Walk o Nispodległość Palski, 
jak również chasydzi aleksandrow- 
ścy. Jednak w ostatniej chwili blok 
rozpadł się, ponieważ folkiści doma 
gali się, aby w deklaracji komitetu 
wyborczego mowa była również o 
żydowskiej walce narodowej. Wobec 
odmowy, folkiści nawiązali rokowa- 
nia z bezpartyjnymi  ortodoksami, 
zwolennikami cadyka z Aleksandro- 
wa, z którymi utworzyli blok wy- 
borczy. Umowa opiewa, iż blok ma 
charakter narodowy, a przyszła frak 
cja w Radzie miejskiej będzie nie- 
zależya, Aguda znalazła się w takiej 
sytuacji że nie mogła z nikim pertrak 
tować. Wielka narada, zorganizowa 
na przez nią w dniu 14 bm. w pra- 
wie wyborów nie doprowadziła do 
żadnego wyniku Z innych ugrupo- 
wań żydowskich Bund zawarł blok 
z PPS. i Niemłecką Partją Pracy. 
Poalej Sjon (lewica) idzie do wybo- 
rów samodzielnie. Stanowisko Poa- 
lej Sjon prawicy nie jest jeszcze 


aśnione. dej: a 


Koblefy nie będą sędziami 


Ministerstwo sprawiedliwości za- 
rzęstało mianowania kobiet na sla- 
nowiska sędziowskie, kierując kan- 
dydatki do urzędów w charakterze 
urzędniczek= referendarek. Zarządza 
nie to, wymierzone przeciwko pia- 
stłowaniu stanowisk sędziowskich 
przez kobiety, podyktowane jest prze 
de wszystkiem nadprodukcją w za- 
wodzie prawniczym i wzmożonym 
napływem do sądownictwa si? mę- 
skich Kobiety, które piastują już go 
dności sędziowskie, będą również mu 
sjały się zdecydować ną karjerę u- 
rzędniczą. Jedynie sądownictwo dla 
niełetnich ze względu na swój cha- 
rakter pozostanie nadal domeną ko- 
biał. 


„Marsz głodowy” marynarzy 


Z Gdyni maszeruje do Warszawy 
24 marynarzy ze statku „Polonja“, 
którzy w swoim czasie zbuntowali 
się w Konstancy, a oddani przes ka 
pitana okrętu w ręce władz rumuń- 
skich, odstawieni zostali do Gdyni i 
osadzeni w więzieniu. 

Sprawa ich była już rozpatrywana 
przez sąd morski w Gdyni, a w wy- 
niku przeprowadzonej rozprawy 
wszyscy skazani zostali po 100 zł 
grzywny w uwzględnieniu daleko i- 
dacych okoliczności łagodzących. 


Zbuntowani marynarze nie wyszli 
jednak dobrze na tej całej eskapa- 
dzie. albowiem żaden z okrętów w 
Gdyni nie chce ich przyjąć do pracy 
z powodu umieszczenia ieh nazwisk 
na czarej liścia Pozbawieni chleba 
i zarobku, podjęli marsz głodowy 
do Warszawy, spodziewając się, ż3 
w Belwederze znajdą życzliwe po- 
traktowanie swoich postulatów w 

kierunku znalezienia pracy. 


„NOWY DZIENNIK” piątek 
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Echa ałośnego Incydenfu 
zd kulisami feefru 


Głośny w swoim czasie był w War 
szawie incydent, jaki rozegrał się 
za kulisami jednego z teatrów mizj- 
skich midęzy por, Jezierskim a akto- 
rem tego teatru Różyckim. Porucz- 
nik zjawił się za kulisami teatru, 
a spotkawszy Różyckiego, usiłował 
pozbawić go życia przy pomocy r2- 
walweru. Na szczęście rewolwer :ię 
zaciął i Różycki dzięki temu ocalał. 

Obecnie Jezierski oskarżony jest 
o usiłowane zabójstwo w stanie sil- 
nego wzburzenia psychicznego. Je- 
zierski pozostaje do rozprawy w wię 
zieniu. Do rozprawy powołano 
świadków z pośród aktorów i kilku 
kolegów Jezierskięgo, oficerów pier 
wszego pułku lotniczego w Warszn- 
wle. Różycki zgłosił powództwo cy- 
wilne w wysokości symbolicznego 
złotego. Obrony podjał się adwokat 
Szurlej. Proces za względu na swoje 
kulisy budzi dużą sensację w war- 
szawskich sferach teatralnych. 


Wywiadowca policji 
hersztem szalki bzndyckiej £ 


W najbliższych dniach odbędzie 
się w warszawskim sądzie apelacyj- 
nym sprawa St. post. służby śledczej 
Józefa Kona 

W okolicach Modrzejowa na Ślą- 
sku kilku kupców padło ofiarami 
podstępmie zaaranżowanych napa- 
dów bandyckich. Jeden z obrabowa- 
nych zeznał w miejscowym wydzia- 
le śledężym,.. że w rabusiu poznaje 
wywiadowcę z posterunku policji w 
Mysłowicach, Józefa Kona. Nad Ko- 
nem rozszerzono obserwację i pew- 
nego dnia ujęto go z bronią w ręku, 
w chwilę po rabunku. 

Józef Kon tłumaczył się przed Są- 
dem, że nikogo nia obrabował, lylko 


* 


20. DY: 


zatrzymywał na drodze i rewidował 
osoby podejrzane o kołportaż fałszy 
wych pieniędzy. Sąd okręgowy 'iznał 
winę jego za udowodnioną i skazał 
na 8 lat więzienia za bandytyzm. 
Wraz z b. wywiadowcą na ławie 
oskarżonych w sądzie apelacyjnym 
zasładają jego wspólnicy, „nagania- 


cze”. 


ff-tefmia córka oskarża ojeg 
z nsmowy — babki 


Warszawski sąd apelacyjny rozpa 
trywał onegdaj sprawę Tapezew- 
skich i Rozalskiego, skazanych za 
udział w fałszowaniu pieniędzy. 30 
lesław Topczewski skazany był przez 
sąd okręgowy na 8 lat więzienia, żo 
na jego Marja na 5 lat. Rozalski — 
na 8 lat. Ciekawą okolicznością spra 
wy jest fakt, że wyrok skazujący 
Topczewskiego oparł się głównie na 
obciążających go zcznaniach 11-letniej 
córeczki Janiny. Oskarżała ona ajca 
że biciem zmuszał ją do odnoszenia 
fałszowanych pieniędzy pod wskaza- 
nym adresem. 

Według opinji biegłego prof. Ba- 
leya zeznania małej nie były objek- 
tywne. Dziewczynka miała wyrażną 
tendencję do obciążenia ojca, xtóry 
ja bił i źle się z nią obchodził. Do 
oskarżenia ojca przed sądem — jak 
zeznali świadkowie — skłoniła ją 
babka — matka oskarżonego Top- 
czewskiego. 

Sąd apelacyjny biorac pod uwagę 
wszystkie okoliczności nie dał wiary 
oskarżeniom małej Topczewskiej ì 
uniewinnił bjea. Marji Topczewskiej 
która przyznała się do winy i tłuma 
czyla nędzą, zmniejszył karę do lat 
2-ch. Rozalshiemu — do 3 lat. 


Wyrok na „sekrefarkę* Sfalina 


Rzekoma sekrełarka Stalina, Marja 


Spuścizna $tawiskiego na licytacji 


Missan- Kozicka, która występuje 
często w sądach lwowskich, hądź w 
rołi oskarżycielki, bądź w roli oskar 
żonej, stanęła onegdaj znowu przed 
sądem we Lwowie pod zarzutem ślał 
szowania Świadectwa, mającego ua 
celu zwolnienie jej od opłat sąda- 
wych. Mocą wyroku sądowego Marja 
Missan- Kozicka skazana została ra 
3 lata więzienia, z zawieszeniem va 
przeciąg lat %ch. 


Siostra zamordowała 
niewidomą slosfrę 


Policja aresztowała Helenę Klan- 
kowską, żonę zamożnejto gospodarza 
ze wsi Okaleń pod Rypinem, poxo- 
stającą pod zarzutem zamordowania 
swcj nieletniej siostry 31-letmej Ge- 
nowefy Kędzierskiej. 

Klankowska wyprowadziła niewi 
domą Kędzierską do lasu i tam za» 
dała jej szereg ran nożem i kijem, 
poczem sądząc, że siostra już nis 
żyje, zabrała jej chustkę, buciki i 12 
zł, poczem udała się do domu. 

Konającą Kędzierską zmaleźli prze- 
chodnie i dali znać policji. Niewido- 
ma zdołała jeszcze złożyć zeznania, 
poczem przewieziona do szpitala 
zmarła w poczekalni, „ 5 


co „— 


DZIS W KATOWIOAOH: 

Teatr Polski: godz. 2%: „Oto kobie 
ta“ (premjera). 

Koło hebraistów, godz 2030 Zə- 
branie plenarne członków Koła z hę 
brajskim referatem. 

Kinoteatry: Capitol: Naucz mmie 
mie kochać (Ramon Novarro). Casi- 
no: Królowa Krystyna (Greta Gar- 
bo). — Coloseum; Buster nawarżył, 


piwa. — Palace: Komenda sero, + 
Union: Kawalkada. 


W Paryżu odbyła sią licytacja jednego z teatrów, będących własnością 
głośnego oszusta Stawishiego Na licytację wystawiono m. in. gardero>ę 
teatralną, którą znalazła licznych nabywców. 


DROBIAZGI SPORTOWE 


JAK SIĘ CZUJE ŻYDOWSKI PIL- 
KARZ W POZNANIU 


Z Łodzi donoszą: Gotowość przy- 
stąpienia do Jlaxonhu łódzkiego wy- 
raził znany w łodzi pilkarz Bern- 
sztcin, który ostatnio grał w poznań- 
skicj Legji. Jak się okazuje, do zmia 
ny barw klubowych zmus lo Bern- 
szteina wrogie Alunowisko prasy po- 
Zmańskiej z osławionym „Kurjerem 
Poznańskim“ na czele, kióry stale a- 


takował klub Legię i podkreślał, że kcji. 


Bernsztcin jest jedynym Żydem w 
mistrzowskiej drużynie Pożźnania. 
Ambitny piłkarz zażądał zwolnie- 
nia. Legia nie stawiała trudności i 
Bernsztein podpisał zgłoszenie dla 
barw Hakouhu Tymczasem zgłosze- 
rie to zakwestjonował wydział gier 
i dyscypliny Trudno narazie ustalić 
przyczyny, jakle przemawiały przez 
wydział, nie ulega jednak kwesiji, iż 
jeśli okręg poznański nie miał nic 
przeciwko przeniesieniu si; Bernsztel 
na, tembardzioj władze łódzkie nie 
powteny mieć jakichkolwiek  cbie- 


x 


Rozumie się, iż Hakoah nie mógł 
się z iem pogodzić i odwołał się do 
zarzadt ŁOZPN. 


500-O80BOWA ROBOTNICZA EKS- 
PEDYCJA POLSKĄ NA OLIMPJA- 
DZIE PRASKIEJ. 


W lipcu br. odbędą się w Pradze - 
jak wiadomo — robotnicze igrzyska 
międzynarodowe, 1a które wpłynęło 
już oficjalne zgłoszenie Polski. 

Związek Robotniczy Storv. Sporto- 
wych zapowiada akspedycję z Pol- 
skt 500-0sobową. i 


— 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


Zamknięcie piekarni $ spowodu braku mecka- 
nicznego urządzenia 


Na mocy romporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dn. 29 paź- 
dziernika 1929 o mechanizacji ple- 
karń może każda piekarnia, która 
uzyskała odroczenia terminu 
wprowadzenia urządzenia mechani- 
cznego, być zamknięta przez zarzą- 
dzenie właściwej. Która jednak wła 
dza jest właściwą do zarządzenia 
zamknięcia piekarni z braku mecha- 
nicznego urządzenia, © tem panują 
w kołach organów urzędowych 'nie- 
jasne pojęcia, jak świadczą skargi, 
wnoszone do N. T. A. 

W jednym z takich wypadków 
stwierdzenia braku  mezlianicźnego 
urządzenia Starosta pówiatovy za- 
rzadził zamknięcie piekarni, a Jrzą! 
Wojewódzki zamknięcie to zatwier- 
dził, zaznaczając przytem, że decyzja 


nie 


Urzędu Wojewódzkiego jzst 9:*atecz: 
ną w administracyjnym toku instan- 
cji, to zńaczy, że dotknięty tą d:cyzja 
nio może już dalej odwółać -ię do 
wyższej władzy, a moż jedynie 
wnieść skargę do N. T. A. 

Otóż na wniesioną tę skaczę N. T 
A. orzekł, że decyzja Urzędu Voje- 
wódzkiego jest błędną i sprzeczną z 
ustawą. O tew bcwiem, kiedy każda 
poszczeżłólna piekarnia winna zao- 
patrzyć się w urządzenia mechani- 
czne; decyduje na inocy $ 35 powoła- 
nego rozporządztnia Urząd Woje- 
wódzki. © ile zatem Starostwo po- 
wiatewe stwierdżi przy lustracji 
piekarni brak urządzenia mechani- 
cznejgo, w które piekarnia winna się 
býta zaopatrzeć, jeżeli nie wystir ła 
się, czy nie uzyskała adroczenii 
tormiłu wprowadzenia lego urzadz- 
nia, to bynajmniej jeszcze Starostwo 


z . 


Wytyczne działalności instytucyj ubezp eczeń 


społecznych 


W wydanem osłafnio specjalnem 
piśmie okólnem w sprawie działal- 
ności instytucyj ubezpieczeń społe- 
cznych, minister opieki . społecznej 
podkreśla, że utrzymywanie równo- 
wagi finansowej w tych ihstytu sjach 
jakkolwiek nrowinno być przedmio- 
ten: szczególnych wysiłków, 'nie mo- 
2 być uważane za cel samo w sO- 
bie, lecz jedynie za niezbędny wąru- 
nek działalności instytucyj ubezpie- 
ezeniowych. Dlatego też równowaga 
ta powinna być osiągana w pierw- 
szym rzędzie przez skreślenie wszyst 
kich zbędnych wydatków administra 
cyjmych oraz nieracjonalnego ezalo- 
wania świadczeniami, przez odpo- 
wiednią organizację kontroli, rzez 
zwalczanie symulacji. i nadmiernego 
wykorzystywania świadczzń, a do- 
piero w ostateczności i po wycżer- 


paniu wszelkich innych rodków 
przez otraniczanie świadczeń w gra 
nicath dopusżczalnych przez ustawę 

Udziełanie świadczeń ubezpiecze- 
niowych, należyla obsługa osób, u- 
prawnionyeh: do tych świadczeń, uła- 
twianie im wykorzystywania nalcż- 
rych im praw, możliwie Szybkie i 
sprawne załatwianie 'sprnw świad: 
czoniowych powinio być uyezzane zą 


Zrycżałtowany podatek 


Ministerstwo skarbu 
rzędom skarbowym wyjaśniejia w 
sprawie zryczałtowanego  »óiatku 
obrotowego na rok 1937 M. in. "i- 
nisterstwo wyjaśmiło, iż za obrót ze 
spsżedaży towarów nionopolowych, 
podlejzajacych scalonemu podatkowi 


drzesłało u- 


nie jest władre do zarządzenia zam- 
kniecia piekarni, a może jedynie vy- 
stąpić z odpowiednim wnioskiem co 
Urzędu Wojewódzkiego. (Wyrok N 
T. A. z 17 listopada 1933 r. L. rej. 
3190.31). 

Ma to bardzo poważne 
dła właściciela piekarni, 
zamk'ięciu piekarni żad:cyduje w 
pierwszej Instancji Urząd Woje- 
wódzki, to przysługuj» właścic:elo- 
wi piekarni jeszcze odwołanie do 
Ministerstwa Spr Wewnętrznych, 
zanim zaszłaby (jeżeliby zaszła, ho 
Ministerstwo może zc swej strony 
zezwolić na odroczenie terminu wpro 
«wadzenia urządzenia mechanicznego) 
ewer:t potrzeba wniesienia skargi do 
N T. A, co w wypadku, gdyby Sta- 
rosi:vc było uprawnione d> zarzą ize 
nia zamknięcia, byłoby wykluczone 


znaczznie 
bo o ile o 


najistotniejszą część działalności `n- 


styiucji 


Pracodawcy, na których ustawy 
uheznieczeniowe nakładają poważ- 
n% obowiązki w zakresie opłacania 
składck oraz wykonywania czynno- 
ści ubezpieczentowych, «o vinni ko- 
rżystać ze sliony  instytucyj ubcz- 
pieczeniowych z wszelkich ułatwień 
informacyj, wyjaśnień itp, umżoji- 
wiających im należyte wywiązanie 
się 2 tych obówiazków. "" h 
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obrotowy 
chrolowemu. uważać należy sume 
prowizji, przyjęta przy wymiarze 


podatku od obrotu za lata 1930 i 
1901 Suma wwvaikajaca z przeracho- 
wania prowizji na pelny. obrót to- 
warowy, nie może słaaowić podsta- 
wy do wymiaru podatku. 


-- SAM? 


KRONIKA RZESZOWSKA 


PRZED WYBORAMI KAHĄLNY- 
MI. W ub. niedzielę odbyło się pierw- 
sze posiedzenie tymczasowego zarzą- 
du komisarycznego głhiny żydow- 
skiej, na którem uchwalono rozpo- 
cząć prace przygotowawcze do wy- 
Lorów zgodnie z inst:ukęļją staró- 
stwa. Uchwała nastąpiła wbrew 
wrioskowi reprezautańtów org. „A- 
guda“, zmierzającewu do  odrotze- 
nia wyborów. Wybory odbedą się 
w połowie maja hr. Komisję wybor- 
czą wybrano w następuiacym skła- 
dzie: Prezes zarządu emer. major 
Speiser, pp. A Silber, Dr Silber, 
Halberstamm i S Friedman (org. 
„Machsike - Hadat"), (ch, Mozes, M. 
Horowitz, I. Weissberg i J. Ungar 
(org „Aguda*), Dr. Hopfen, Hof- 
stadter i Mgr. Reich (org. sjońska), 
K Herz i N, Tuchfelt (org. „Miźra- 
chi”), oraz E. Wind i Miuhlmeister 
(Stow. Jad- Charucim) : 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 
W CZERWCU BR. Wbrew  pogło- 
skom o odroczeniu wyborów do ra- 
dy miejskiej, dowiadujemy się z mia- 
rodajnegó źródła, iż wybory gminne 
cdbeda się z końcem maja lah z po- 
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KSAWEREGO PRUSZYŃSKIEGO 
REFLEKSJE PALESTYŃSKIE. Zgo 
dnie z zapowiedzią wygłosił w ub. 
niedzielę w sali Donu Ludowego im 
A Tannenbauna zńiny publicysta 
pc!ski Ksawery Pruszyński rcferat 
nt „Refleksje Palestyńskie”  Licz- 
nie zchrana publiczność, złożuna z 
poważu”go obywatelstwa i młodzie- 
ży. wysłuchała z zainteresowaniem 
godzinnego referatu, którego szcze- 
góly sa zresztą znane z „Nowego 
Dziernika* M. in. zjawili się wite- 
ptezes sądu okręgowego E:stachie- 
wicz wraz ź sędziami okregowymi 
Dran Griissem i Drem Kiiaszm. prc- 
zydent tniasta Dr. Krogulsk: syre- 
Llor Banku Polskiego Michalik, oriz 
piezes Związsu Legjonistow Ər Wę- 
glowski. Zagaił zebranie, urżadzońe 
staranłetn stow. Żyd. akad. „Oznis- 
ko", wtceprzew. F. Hirschhorn. 

ZE STOW. „BNEJ- SJON“. One- 
gdaj odbyło się zwyczajne Walne Ze- 
kranie członków stow „Bnaj Sjon“. 
Po sprawozdaniach i udzieleniu :b- 
sciutorjum ustępującemu Wydziało- 
wi, wybrano nowy wytlział wv nastę- 
pującyn: składzie: : pp. N. Sroka — 
honorowy prezes, A B!asherg — pre 
zes, M. Reihsr — wiceprezes i ref. 
cialucowy, L. Gross i M. Rosenwas- 
ser .skretarze. oraz Mer Porsfost. 


OD NASZYCH KORESPOŃTENTUW 


nisji rewizyjnej weszli pp L Kalter, 
J Berglas 1 O. Enmer, a w skład 
s: du koleżeńskiczo pp. Seiden, Frink 
i Weiss. B przewodniczącemu M 
Sroce wyrażono specjalne podz:eko- 
wania i w dowód uznania za jego 
prace dla dobra stowarzysz wa u- 
chwalono wpisać go do złotej księzi 
BOM 

BEP. ARON LOEW.  Oncgdaj 
zn.arł w Krakowie po dłuższej tl o- 
robie w 28 roku życia blp Aron 
Low czlonek tut. org. „Cejrej - Mi- 
zrachi“ 1 ..„Haszomer Hadati“ Na ża- 
lebnem zebraniu org. „Mizrachi*, pre 
zes Herz wygłosił przemówienie, 
podrosząc ofiarną pracę Zmariego i 
strate. jaka wskulek tego J0niosła 
tut młodzież mizrachistyczna. 

EMIGRACJA PALESTYŃSKA, W 
ub poniedziałek wyjechali stąd via 
Gonsianza na stały pobyt do Pale- 
słyny pp. Ozjasz Slande] z org. „Ha- 
sżomer Hacair" i Mojżesz Tuchfcld 
ze stow. „Bnej Sjon“ 

ZAMKNIĘCIE KUCHNI DLA ŻYD. 
REZROBOTNYCH. W ostatnich 
dniach zamknięto z powodu nadej- 
ścia wiosny kuchnię dla żyd. bezro- 
toti ych, która była otwarta przaz 
ceła zimę. Kuchnia była prowadzona 
dzieki staraniom kilku pań pod prze- 
wodLictwem n, E Winda. przew 
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in z subwencyj kahału w kwocie 500 
zł. i magistratu w kwocie 200 zł 


TYDZIEŃ ORGANIZACYJNY. Mia 
slo nasze stało pod znakiem imprez 
trządzonych w ramach Tygodnia or- 
ganizacyjnego. Przedewszystkiem 
bdtyło się wielkie Zgromadzenie Lu- 
dowe w sali Jad Charucim, na któ- 
tem wygłosił referat Dr. Szymon 
Feldblum z Krakowa,  lzieląc się z 
licznie zebrana publicznością swoje- 
mi wrażeniami z ostatnio odbytej po- 
dróży po Palestynie. Sala była to 
btzegi wypełniona i entuzjastycz nie 
przyjęła interesujące wywody zan. 
gościa. 

Równocześnie w tygodniu organi- 
zacyjnym Komiiet Lokalny jako Ko- 
nisja propagandowa okręgu jarosł t- 
wskiego wysłała swoich mowców i a 
prowincję Komitet Lokalny, już od 
dluższcgo czasu nosząc się z zawia- 
rem ożywienia życia stam- sjonisty- 
cznego w naszem mieście, przystąpił 
w Tyg. Org. do energicznej akcji 
werbunkowej, która zaalazła wyraz 
w zaagilowaniu wielu nowych człou- 
ków do miejscowych organzacyj 
slam-  sjonistycznych. i„odziewać 
sic należy, że po ukońŃczemu tej a 
keji liczba członków wykupujacych 
Iegitymacje partyjne podwoi się. 

JUBILEUSZ AKIBY. Z tygod- 
niem organ zbiegło się 10-lecie ist- 
hienia organizacji młodzieży A. H. H. 
Akiby. Uroczystości jubileuszowe o- 
Łejmowały: zlot okręgu, w którym 
wzięło udział przeszło %00 członsów 
organizacji z poza Jarosławia, po- 
święcenia sztandaru, akademię pu- 
liczną. na której przemawiał dele- 
gat z Krakowa tow Mosze Hecht, o- 
raz 14-to dniową wystawę organiza- 
cyjno- palestyńska. Wystawa została 
urzaczona przy wydatnej pomocy 
Komitetu Lokalnego oraz Komitelu 
wystawy, na której czele stał Dr. Ro- 
$enLhith. W skład Komitetu wcho- 
azili Dr. Schwarzer, Wceinbaum, Glas 
berg.  HMalbers stamowa. Reichowa, 
Schlafrigowa. Przez cały czas wysta- 
wa przyciągała liczne rzesze zwie- 
dzających. Wystawione prace młodo- 
cianych członków org Akiby z całe- 
go Galilu wykazują na inlenzywna 
pracę kulturalną i sprawnością tej 
organizacji. Oprócz tego wystawio- 
no prace artystyczne szkoły Becale- 
lu. które znalazły licznych nabyw- 
ców. Na wystawie znajdował się spe 
cjalny dział poświęcony działalności 
Tunduszu Narodowego, wystawa Tv- 
cereth Kaarec, liczne obrazy i statv- 
styk: z życia żydowskiego i palestyn- 
skiego.  Techniczaem urządzeniem 
wystawy zajął się z całą ofiarnością 
tow. A Weinbaum. 

W ubiegłym tygodniu zorganizo- 
wali się dawni członkowie Akiby w 
scniorat Akiby Wybrano wydział z 
Mgr Horowitzem jako przewodni- 
czńcym na czele 

4 ESTRADY, W sali kasyna odbył 
e oncgduj koncert młodego shrzyp- 

ka pochodzącego z naszego miasta p. 
Leona Ackerimara. Młodociany ariy- 
sla, znany ze swoich występów w ra- 
djo lwowskiem, potwierdził swoją 
grą wysoką klasę i zadziwiającą tə- 
clinikę. Dobrze zapowiadający się 
nlody baryton p. L. Liebmann wy- 
konał szercg pieśni klasycznych i 
lekkich Akompaniowała p. Drowa 
Fischerowa Hucznemi ollaskami pu 
bliczność obdarzyła wykonawców. 

M. B. 


Roz powszerhniajcie 
"Nowy 


Noionnili” 
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ZE SPORIU 
„Przynależność rasowa" 


w sportowej karcie zdrowia 


Poradnia vzdolnicń fizycznych w 
oddziale PUWF-u we Włocławku u- 
mieściła na swych Kartach zdrowia, 
wydanych dla celów statystycznych 
między wiele innemi ruhrykę. „przy- 
należność rasowa“, natomiast brak 
rubryki narodowościowej. 

„Nasz Przeglad Sportowy”, wy- 
chodzący w Warszawie, pisze na ten 
temat; 

„Świadomie wprowadza się do ży: 
cia sportowego pojęcia dotąd niespo- 
tykane, siejące między wielką rze- 
szą sportową nowe teorje, nie ma- 
jace nic wspólnego ze zdrowiem 
Szczęśliwa myśl wprowadzenia kart 
zdrowia dla sfortowców, które mia- 
ły stanowić materiały statystyczne, 
świadczące o rozwoju zdrowotnoś:i 
otywateli została _ wykoszławiona 
przez prowinojonalnych obrońców 
teorji hitlerowskiej o wyższości ras. 
I co ciekawsze: przy przystąpieniu 
do badań lekarskich przeldewszyst- 
kiem ustala się rase badanego. Nie 
tu miejsce do obalania fałszywości 
tcerji o czystości ras, ale pod tym 
kryj. się inne niebezpieczeństwo. Ży- 
dów jako sportowcórw uważa się za 
zdższy gatun:k ludzi i z təm należy 
bezwzględnie walczyć. 

Możliwe, że domorośli hitlerowcy 


Obóz lefni Z. K. S. Makkabi- 


Kraków 


W lipcu i sierpniu br. urządza 
: Makkabi Kraków obóz sportowy mę- 
ski żeński na Podhalu. Programi o- 
Łozu olejmtje ćwiczenia  sporłojwe, 
wycieczki, itp, które odbędą się w 
każdym _turnnsie. Organizatorzy 


Lion Feuchtwanger 


„przy popieraniu teorji o wyższości 


"„NOWY DZIENNIK“ 


z Włocławka nie mają dokładnych 
danych o roli jaką w sporcie polskim 
odegrali i odgrywają sportowcy Ży- 
dzi. Nie chodzi nam o to, ażeby prze- 
korać zwolenników teórjt rasowej o 
tein, że Żydzi są dobrymi sportowęa- 
mi Sami 6 tem aż nadto dobrze wie- 
dzą. Chodzi nam o niewprowadzanie 
do życia sportowego atmesiery, któ- 
ra w rezultacie może dóprowadzić 
co silrych rozdżwięków mięczy spor 
towcami. 

Poprawne stosunki w życiu sporto- 
wem mogą ulec radykalnej zmianie 


rasy. Zwłaszcza skutki takich teorji 
nie dadzą na siebie długo czekać ua 
oćciuku prowincjonalnym, gdzie po- 
ziom inteligencji nie jest zbyt wyso- 
ki i antysemickie prądy znajduja 
szykko przyctylny podkład. 

Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego winien jaknajszybciej za- 
interesować się porttsżoną sprawą * 
wycofać z obiegu „karty zdrowia, 
bedace dowodem propagowania skom 
pror.itowanej na całym Świecie teo- 
rji rneowej. 

Od tego zależy utrzymania takich 
stosunków sportowych, które przy- 
czyniają się do rozwoju sportu pnń- 
stwowego.* 


przygotówują doskonałe poinieszcze- 
ria, chcaę, zaqównić wszystkim. uęze- 
stnikom jaknajwygodniejszy i ptzy- 
jenny pobyt na Obozie Kuchnia pró 
wadzona we własnym zarządzie bę- 
dzie również bardzo dobra. 


Przedruk wzbronivay 


RODZINA OPPENHEIM 


Jeśli „Protokóły* były odpisane z 
broszury Joly'ego, to w takim razie 
były ściągnięte z powieści „Biarritz”, 
którą niejaki Gosdsche pod pseudo- 
nimem John Retclifie opublikował 
w tymże roku 1868-ym. Według tej 
powieści 6 sto lat przywódcy rożsia- 
nych po świecie Uwunastu szczepów 
Izraela spotykają się na starym ży- 
dowskim kiurkucie w Pradze i nara- 
dzają się, w jaki sposób ustalić pano- 
wanie Żydów nad Światem. Na ca- 
łym cywilizowanym świecie śmiano 
się po odkryciu tych niedorzecznych 
falsyfikatów. Tylko w Niemczech, 
zwłaszcza na uniwersytstac ch, w dal- 
szym ciągu wierzono w aut3ntycz- 
ność „Protokółów*. 

Gustawa Oppenheima bardzo ba- 
wily te „Protokóty”, interśsował się 
bowiem wszelkieni dókumentami lu- 
dzkiej głupoty. Posiadał nawet spe- 
ci Iny zbiór, zawierający wydanie 
„Protokółów'" i odnośnej literatury. 

W ostatni dzień roku zazwyczaj 
przychodził do niego na obiad dyre- 
ktor Francois. Francois gdzieś wy- 


nalazł jakieś szczególnie zabawne 
wydanie „Protokółów* i przyniósł 
Gustawowi tę książeczkę w poda- 


runku. 

Obiad minął wesoło, 
spłzyjemnej pogawędld. 
*aDyrektor Francois póchodził z ró- 
dziny francuskich emigrantów; ro- 
zum. humanitaryzm, stanowiły w tej 
rodzinie zakorzemioną tradycję, z dn- 
mą powoływano ślę na wielkie wy- 
darzenia w 18-em i 19-em stuleciu, O- 
statnio coprawd:, pod wpływen Żo 
ny Emilji, zwanej dla jej pesymizmu 
„Chmurą Gradową”, stawał się dy- 


pod zadakiem 


rchtor Francois coraz ostrożniejszy, 
i tylko w gronie zaufanych przyja- 
ciół ośmielał się powoływać na swe 
pochodzenie 

W rozmowie z Gustawem pozwa- 
lał sobie Alfred Francois na całko- 
wita swobodę. Ubbdobania literac- 
kie miał podobne do Gustawa, tak 
samo jak on był fanatycznym bojow- 
nikiem cżystóści  jężykt. Obydwaj 
wiedzieli, że głupota ludzka jest nie- 
zmierzona jak morze. Ale wiedzieli 

i to, że wkońcu rozum musi pokonać 
głupotę z taką samą pewnością, z ja» 
ką Odyssseusz zwyciężył Sopa 
Po!tyfema. z taką samą pewriośćią, Z 
jaką ludzie epoki bromzowej pokona- 
li ludzi z epoki kamieńnej. Gustaw 
Oppenheim i dyrektor Francois pro- 
wadzili rozmowę na takim poziomie, 
na jakim mogli byli prowadzić ją 
przodkowie dyrektora. 

Nim jeszcze obiad miał się ku hoń- 
cowi ua duszę dyrektora Francois 
padł cień: przypomniał sobie przy- 
rzeczenie, które wzięła od niego 
Cbmura Gradowa. Mianowicie, gdy 
powiedział páni Francois, jaką tó 
ładną książeczkę zamośi Gtstawowi, 
rzekła: 

— (dy będziesz u twego przyjacie- 
la, mógibyś z nim porozmawiać na 
temat twojego Oppenheima. Niech oe 
wpłynie na tego smarkacża, żeby ja- 
koś zlikwidował tę historię z Vogel- 
Sangiem. W tych czasach lepiej nie 
doruszczać, żeby się taka sprawa 
odłeżala. 

I tak długo wgadywała w dyrekto* 
ra [rancols, aż jej wreszcie przy- 
rzekł że porozniawia ua ten temal Z 
Gustawem. ` 


piątek 20. IV. 1934 


<S 


Dòonosiliśmy już o wspaniałym wy? zynie 


wrsł on temsamem 


Niska opłata za uczestników umo- 
żliwi nawet najmniej zamożnym ucze 
stniczenio w obozie. 

Zarzad Makkabi dokłada wszelkich 
starań, aby obóz w tym roku, który 
jest rokiem jubileuszowym, ze wzglę 
du ra 25-ció lecie istnienia Klubu, 
wyradł pod każdym względem dos- 
kowele. Bliższe szczegóły podane zo- 
staną w najbliższym czasie. 


BIEG NAPRZEŁAJ © MISTRZO- 
STWO POLSKI W KRAKOWIE, 


W nadchedząca niedzielę odbędzie 
się w Krakowie meski bieg za U 
o mistrząstwo: Polski: 5 > * p ed 

"Bieg tof zapówiada się adzy” 
czaj interesujaco Na starcie ujrzy- 
my czołowych zawodników ŚĆ, wk P Tee 


NR. A + FA więc tę rozmowę, ostro- 
Żnie, rozpoczynając od ogólnikowych 
wstępów. 

Wojna wpłynęła na zmiany w ję- 
zyku niemieckim: wprowadziła no- 
we pójecia, nowe wyrażenia, inaczej 
ukształtowała słownictwo i składnię. 
Gdyby używać wyłącznie nowych 
zwrotów, powstałby jakiś obrzydli- 
wy twór 

Ale jeśli zespolić organicznie do- 
bry stary język z dobrym nowym ję- 
zykiem, to powstanie styl. muiej mo- 
że wdzięczny, niż dawniejszy nie- 
miecki, bardziej twardy, chłodny, 
bardziej męski i rozważny. Niektórzy 
uczniowie chętnie posiłkuja się tym 
nowym językiem. Taki naprzykład 
Bertold Oppenheim — ten chłopiec 
łączy w sobie zrozumienie dla zdo- 
hyczy technicznych naszego stulecia 
ż żywem zainteresowaniem dla nauk 
humanistycznych, dla zag «dnień ducho 
«wych. Miejmv nadzieję, że ten obrzy- 
dliwy nowy nauczyciel, którego wpa- 
kowano do przyzwoitego gimnazjum, 
ńiczem kartofel między klomb tulipa- 
nów. nie napsuje zbyt wiele. I w ten 
miejscu dyrektor Francois opowie- 
dział histórję z Voxgelsangiem. 

Gustaw słuchał z niezbyt wielkiem 
żainteresowanielm. Cóż to, Francois 
przypuszcza, że on, Gustaw, będzie u- 
ważał to błahe wydarzenie za jakiś 
problem? Widocznie, jak każdy: czło- 
wiek, zasklepiony w swoim zawo 
dzie, jest skłonny do  przeceniania 
swych praw zawodowych. Co to za 
zagadnienie? Chłopiec postawił twier 
dzenie do rzeczy, nauczyciel, powo- 
dòwany względami natury dość po- 
spolitej nie chcę mu przyznać słusz- 
nóści. Czyżby Francois serjo sądził, 
iż w dwudziestym wieku można się 
zawziąć na chłopca, który wypowia- 
sA lądy, naukowo dowodne? 

o, przy tem jeszcze nie trzyma- 
ca — mówi profesor Francois, gła- 


lekoatlety 
John Lyinan'a, który w pchnięcii knli uzyskał wynik 1630 m. Wyró 


amerykańskiego, 


rekord świato wy, ustanowiony niedawno _ przea 
jego roda ka Torrence, 


4 


wy, Poznania, Śląska, Białegostoku i 
Krakowa. 

Dotychczas wpłynęły zgłoszenia 
następujących zawodników: Robiń- 
ski, Janowski (Warta), Kucharski, 
Półtorak, Strzałkowski (Jagiellonja), 
Dublicki (AZS Warszawa), Puchal- 
ski (Legja), Modzelewski (Wisła), 
Fro. czyk, Rysiewicz (Metal Tarzów) 
Parzyriewski (Strzała Sosnowiec), 
Ken ór, Fjałka (Cracovia), zlartlik 
(St: ejon) 

Start i meta zawodów na boisku 
Cracovii. Celem umożliwienia naj- 
szerszym warstwom publiczności ©- 
glydran hiegu, trasa (około 8. km.) 
wyznsożnna zostala na terenie Błoń. 
Poczatek biegu o godz. 12-lej. 


dząc wypielęgnowaną dłonią śwą EINE A oa D 
łą bródkę. Ale mimo wszystko Gu- 
staw zdaje się niedoceniać wpływu, 
jaki posiada ruch nacjonalistyczny 
na szkoły. Francois miał konferencję 
z referentem ministerjalnym, zresztą 
z człowiekiem mającym sens w glo- 
wie, z którym Francois umie się zna- 
komicie porozumieć. Referent mu 
przyrzekł, że o ile to będzie możliwe, 
przeniesie nowego nauczyciela do 
inrego gimnazjum Ale i 1elerznt jest 
zależny od okoliczności zewnętrz- 
nych i musi się godzić na kompromi- 
sy. Według niego, dyrektora Fran- 
cois, należałoby wobec sprawy Vó- 
gelsang — Oppenheim prowadzić po- 
litykę kunktatorską, Jeżeli tymcza- 
sem Vogelsanga przeniosą gdziein- 
dziej, sprawa zlikwiduje się automa- 
tycznie. Ale to może być tylko „je- 
żeli”, tylko w trybie warunkowym. 
Byłoby o wiele rozsądniej niebardzo 
liczyć się z tym trybem wWarunko- 
wym. Może jednak Gustaw nakłonił- 
Ły swego bratanka, żeby się zdóbył 
na to przeproszenie? 

Gustaw spojrzał na niego zdziwio- 
ny. Po tym ws tępie spodziewał się 
innego dalszego ciągu. Zmarszczył 
gęste brwi, na twarzy zarysowałv 
mu sie pionowe brózdy, biegnące od 
skrzydeł nosa wdół, widać było, że 
jest zaskoczony. Muehlheim, zalecnjący 
mu wysianie pieniędzy zagranicę, 
wykazywał tę samą ostrożność, co 
teraz zkołei dyrektor Francois. Ale 
trudno spodziewać się podobnej ©- 
strożności po młodym chłopcu. Po 
chwili milczenia odezwał się Gustaw: 

— Nie, kochany dyrektorze, w tej 
sprawie nie podejmuję się panu po- 
módz. Mogę to zrozumieć, że ktoś 
przemilcza prawdę, którą zna. Ale 
skoro mój bratanek już tę prawdę 
wyjawił, nie mogę mu przecież dora- 
dzać, żeby się jej a= 4 jeszcze za 
to przepraszał « C. d a} 


'$tr. 12 


Warszawa. 18. 4. (Sin) W związku 
z przyjazdem mir. Barthou do War- 
szawy dowiadujemy się, że podczas 
jego pobytn będą omawiane niety!- 
ko zagadnienia polityczne, lecz także 
gospodarcze, a w szczególności kwe- 
stja kontyngentów importowych i 
eksportowych między Polską a Fran 
cja, oraz dopływu kapitałów francu- 
skich do Polski. Rokowania o rewi- 
zję traktatu handlowego polsko-fra1 
euskiego, trwające od 2 lat, nie przy- 
niosiy żadnego rezultatu. Główne 
trudności wyłoniły się przy ustalaniu 
kontyngentu polskiego do Francji 
Rokowania były kilkakrotnie prze 
rywane, poczem znowu wznawiana. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 20. IV. 1934 


Polsko-irancuskie stosunki gospodarcze 
przedmiotem obrad podczas wizyty min. Karthou 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Ostatnio trwa znowu przerwa. Spra- 
wa ta zostanie załatwiona dopiero 
po wizycie min. Barthou. Prowadzą 
cy rokowania z ramienia Polski ra 1- 
cs ambasady polskiej w Paryż! 


powrócił niedawno z Paryża do War 
szawy. Jutro zaś przyjeżdża do War 
szawy radca handlowy ambasady 
polskiej w Paryżu Stebelski. 


Mosewy ziszd fziennikarzy irencuskich 


Warszawa. 18. 4. (Sin) Do Mini- 
sierstwa Spraw Zagranicznych oraz 
tutejszych organizacyj dziennikar- 
skich napływają masowo zgłoszenia 
korespondentów francuskich, którzy 
na czas wizyty min. Barthou przyby 
wają do Warszawy. Wczoraj przy 
był do Warszawy naczelny reda- 


ktor „Petit Parisien“, przybędzie 


również redaktor polityczny „Jour- 
nalu“. Na cześć kolegów francuskich 
klub prasy zagranicznej urządza w 
poniedziałek popołudniu w hotelu 
Bristol herbatkę. 

W poniedziałek min. Barthou 
zostanie przyjęty przez marsz. Pił 
sudskiego. 


Nowy naczelny dyrektor 
Banku Polskiego 


Warszawa, 18. 44 PAT. Wobec 
ustąpienia dyrektora Władysława 
Mieczkowskiego ze stanowiska na- 
czelnego dyrektora Banku Polskie- 
go, radą banku powierzyłą pełnie- 
nie obowiązków naczelnego dyrek- 
tora Banku Polskiego dr Leonowi 
Barańskiemu. 


Nowe znaczki pocztowe 


Warszawa 18, 4. PAF. Zostały 
wypuszczone nowego typu znaczki 
stiemplows wartości 3 zł. 1 zł. i 50 gr. 
Dotychczasowe znaczki stempłowe 
powyższych 3 kategoryj mogą bv? 
używane tylko po 15 maja rb. wią- 
cznie, Nieużyte znaczki dawnego tv 
pu zostaną wymieniane. na znaczki 
stemplowe, będące w obiegu w razie 
przedstawienia ich do wymiany w 
czasie od 1 maja rb. do końca ma- 
ja rb. 


Bzńst' owa rzda 
rzerowiskowa 
Warszawa, 18. 4, (Sin) W Dzie 
niku Ustaw z 18 bm. ukazało sę 
rozporządzenie ministra opieki spo- 
łecznej z dnia 15. marca w Sprawie 
powołnnia państwowej rady do 
spraw uzdrowisk, która będzie or- 
gonem doracczym i opinjaaawczym 
przy min. opie"s społecznej. Prze- 
«olłniczącym jest minister onieki 
sno'ecznej, zastępcą dyre't drpar 
tomentu ministerstwa, w skćad ra- 
ev wchodzą przedsławiciele odno- 
wolnich przedów oraz uzdrowisk 
pańtrowych i prywatnych. 


R. oase! Mastek 


marée? awa RR 


War zawa, 18. 4. (Sn) B. poset 
"ster, przebvwaiarv n urlo ʻe 
zfrawa'nem został wwpiranv ze 


spita, Dzieki kuracji slan cu ry 
rv zmuieśszył się u mego z 8 do 2 
P Necter wdaje sie da Kra- 
dka 


Kraziami 


Ern 
iepa omin- 
Masl- 


“a 'beiążono gminę m Kr'kowa. 


lea lipan mie 


szlonia, huronii 


Fo'rętrofa antohr sowa 


War zauwa 18 4. (Sin) Nelaleko 
miejscowoświ Brzostow ce autobus, 
zAażająy dziś rano ze Słonima do 
Warszawy, chcące wyminać wóz 
chłopski wpadł do rowu. wskutek 
czego został zabity pasażer Wein- 
berger, 2 osoby zostało ciężko ran- 
ne, pozatem kiļku pasażerów zosta- 
2 dotkliwie pokaleczonych. 


zda Ś Ry p>2 Ko cca 


wój obowiązek 


— w tycofniu organizacii i i propagandy? 


Wie ruszać Chin! 


Japonia tzerpuje tobe uylaczne prawo 
pilrow=n'a „pokoje na Wschodzie 


Tokio. 18. 4. PAT W zwiazku z 
pogłoskami o pomocy niędzynaro 
dowej dla Chin, japońskie mini 
sierstwo spraw zagranicznych ogło 
siło oświadczenie, clkreśtejace stą 
nowisko Japonii w tei sprawie W 
oświadczeniu tem prasa widzi ostrze 
żenie pod adreem państw obcych 
aby, mie ruszały Ghin:Psklącnela ja 
że — zdaniem Jaro 

rależv utrzymanie 
Przywrócenie 


pońska głosi, 

nji — do niej 
pokcju na Wschodzie 
ładu w Chinach valey od samych 
Chin, a wszelka akcje rzedu chiń 
skiego przeciwna pokojowi na wscho 
dzie spotka się z oporem Janponti 
która równie” 


rrzeciwstawi sje 


wszelkim zarządzeniom ze strony 
innych państw, mogącym naruszyć 
pokój na wschodzie. Do zarządzeń ta 
kich należy m. in. zaopatrywanie 
Chin w samoloty wojskowe, wysy 
łunie instruktorów wojskowych o- 
raz udzielanie pożyczek  polityc :- 
rych. Jeżeli obce mocarstwa wystą- 
piasze wyspólną akcją pomocy Chi: 
nom. w związku z sytuacją, wy 
torzena przez wypadki mandżurskie 
i szarghajskie, to Japonja zapro 
poruie taką współpracę między- 
narodowa, która deprowadziłaby do 
utworzenia nowych sfer wpływów 
kontroli międzynarodowej lub po 
dzia”u Chin. 


160 żrinierzv zolnelo 
kOdczes eksplozji 


fTelepram wła:rv 
Londyn. 18. 4. (L) Z Pekinu "ona 


szą, że w gorl'żu Czinfoeng wyiec'ał 
w powietrze chiński sklad amunicji, 


„.Nowero Dziennika" 


mrzyczem bł'sko 100 żołnierzy ponio- 
sło śmierć. Z pod gruzów dotychczas 
wydobyto 68 zab tych. 


W rouodz sog nse : 
o em rze Abtoli 


Lo”dyn. 18. 4. ŻAT W zwiazku z 
pog'oskam: w prasie palestyńskiał 
javrty podróż emira Ahdnili miała 
"norfawać w zwiszku z powo'aniem 
go na króla Palestyny i Trarsjor 
darii po uznaniu przezeń deklaraci: 
Palfowra, przedstawiciel  ŻAT-nej 
zwr el! się o wyjeśnienie do urzędu 
| ko'en'ałnego. Zgodnie z odpowiedzią. 

vwzyskaną w urzędzie kolonjalnym, 
z emira ma wyłącznie chara 


Czyś spełnił już s 


kter kurtnazyjny. 

Jerozolima. 18. 4. ŻAT. Prasa a- 
rabska donosi, że Wysoki Komisa"z 
Fałestyny sir Artnr Wauchope m. 
wkrótce udać się do Łondynu, celem 
przygotowania gruntu dła czerwco- 
we? podróży emira Abdulli do Londy 
nu. 

Londyn. 18. 4. ŻAT. Na zapytanie 
ŻATnej, urząd kolonjalny stwierdz4, 
że nic nie jest mu wiadomem o Zza- 


nnerzenej podróży sir Artura Wau 
chope do Londynu. 


Fp pf pzerkrsłow:= cii 


w- bre p eerhysa morzu 
` fere — Pzprkrełw”ria 4 

Praga. 18. 4. PAT. Czechosłowack: 
komitet ogólno-sportowy zajmował 
się sprawą odmowy ze strony Polski 
rozegrania meczu piłk: nożnej z Cze 
chosłowacją i uchwalił rezolucję na- 
stępującą: 

Czechosłowacki komitet ogólno- 
sportowy stwierdza, że przez inge- 
rencję czynników poza sportowych u- 
niemożliwiono piłkarzom polskim 
spełnienie zobowiązań sportowych 
wobec piłkarzy czeskosłowackieh. Po 
mimo, że zbyteczny i niezrozumiały 
zakaz władz polskich uniemożliwia 
dzisiaj normalne stosunki polsk» 
czeskosłowackie, czeskosłowacki ko- 
mitet ogólno-śportowy wierzy, że ta 
czynniki w państwie polskiem, które 


sapa. Nr.108 


Przed wegulowaniem stosunków 
walutowych w Polsce 


Watszawa, 18. 4. (Sin) Już w przy 
szłym tygodniu ukaże się dekrat p. 
Prezydenta, regulujący stosunki 
walutdwe w Polsce. 


Dalsze rgraniczenia dewizowe 
w Niemczech | 

Berlin 18. 4. (R). Wydane została 
rozporządzenie, na mocy którego po- 
cząwszy od 1 maja zredukowana z0- 
staje suma, jaką poszczególna osoba 
staje suma, jaką poszczgeólna osoba : 
może z Niemiec wywieźć bez specjal: 
nego zezwolenia — z 200 marek do 30 
marek. i 


Ga robi Dymitrow ? 


Moskwa 18. 4. (PAT). Przebywają- 
cy na kuracji w jednem z sanatorjów 
w Moskwie znany z procesu © podpa 
lenie Reichstagu Dymitrow pracuje 
obecnie nad książką o hitlerowskigk 
Niemczech i o procesie lipskim. 


Ostatni frockista 
prszedł do Lanossy 


Mosk wa 18. 4. (PAT). „Izwiestją* 
i „Prawda“ drukują obszerny list R£' 
Ikowskiego, jednego z najwybitniej. 
szych zwolenników Trockiego, w któ 
rym ten zrywa wszelwie stosunki z 
Trockim i prosi © przyjęcie go zpo- 
wrotem do partji na zasadzie zupeł- 
nego podporządkowania się auterytee 
towi Stalina. Fakt wydrukowania li- 
stu Rakowskiego, przebywającego 0- 
beepie na zecłaniu we wschodniej Sy-. 
kerji w Parnaule świadczy, że prośba: 
jego zostanie uwzględniona. W: ten 
sposóbpowróci do partji ostatni wy- 
bitny epozycjonista. 


OBŁĘD RASOWY 

Berlin. 18. 4. ŻAT. Wydział prasa 
wy rządu Hesji komunikuje, że ky: 
piec żydowski Willy Bendorf z mis- 
sta Oberamstad został osadzony w 
areszcie ochronnym za utrzymywa= 
nie stosunków seksualnych z 17-le- 
tnią Niemką Emmą Kehr. Urzędo- 
wy komunikat potwierdza, że opa: 
blikowano nazwisko dlatego, 22 
„nie sprzeciwiła się życzeniom Ży- 
da. przez co okazała się nielojalią ; 
w stosunku do swej rasy“. 

Berlin. 18. 4. ŻAT. Związek przed- 
stawicieli handlowych w Niem- 
czech, który wykluczył ostatnio 
wszystkich Żydów ze związku, 24- 
tożył obecnie w Hamburpu i Kola. 
nii specjalne giełdy dla dokonywá- 
nia  tranzakcyj nieruchomościami 
oraz udzielania pożyczek hipoterz= 
nych. Do tych giełd dopueżczani <4. 
wyłącznie Aryjczycy. Podòbnę: gieł- 
dy powstać mają również w innyrh 
miastach. 

DZIŚ W BIELSKU: 

Adolf Dvmsza, znany humorysta 
warszawski wystąpi dziś o 19'30 w 
Teatrze Miejskim w Bielsku. Wraz 
z Dymszą przvieżdżaią Ela Antaszóm 
wnr (tańce). Zosia Terne (piosenki) 
i Zvgmunt Białostocki (fortepian). 

Repertuar %inoteatrów: Apollo: 
„Piośniarz Warszawy" (Eugeniusz: 
Bodo). — Miciskie Bielsko: „Sama- 
rng“ — Mieiskie Biała: „Pożar nad. 
Wołga“ (Inkiszinoff). 


wykazały brak zrozumienia dlą pię- 
knych idei sportu, głoszących zbliża- 
nie wszystkich narodów, zrozumią 1 
naprawią swą pomyłkę -w czasie 
łaknajktótezym, ! 


< æm 


| sm „Bardzo mi przyjemnie." pomyśli 'antoma- 
tycznie w duchu niejeden z czytelników, jakby 
wymawiając tę stereotypową formułę boz głęb- 
szego Znaczenia, 

' A móże w duszy drugiego poruszy się jakaś 
iskierka zaintenawysania dla tego ttarego, w his 
storji kulturalnej i politycznej Polsai tak chlub- 
nie zapisanego, a u nas Żydów Jerozolimą Li- 
tewską* czy też „Jerozolimą Golusu* zwanego 
miasta, 

| A więć nowy „zuajomy”, szanowni czytelnicy, 
Jeden z tych wielu, których na odległość cetek czy 
tysięcy kilometrów pozmajneie za pośrednictwem 
gazety. A ten „znajomy —- mogę Was zapewnić - 
jest nieprzeciętry nieszablonowy, a temsamem już 
niezwykle intereeujący. 

I bzwątfpieria jest Wilno jsdnem z najcłekaw- 
szych miast w Polsćs. Jest miastem o swodście 
charakterystycznej strukturze i specyficznie cle- 
kawej duszy. Wiadomo, że każde stare (rozu nie 
się, Że na mapie świata coś znacząsey miasto ma 
swój charakter właściwy, własną tradycję, wła- 
sną duszę. Ta dusza — to kawał historji, to wy- 
twór ciągn pokoleń. Trwa ona przez wieki, rośnie 
razem ż miastem. Ona nadaje mu pistno, zraczy je 
czemś, co je wyróżnia od innych Ona to przycią- 
ga nas czemś swolstem. przemawia do nar czemś 
co je wyróżnia Od innych. . 5 **= 7 Ld oan 
usm e ETTE ra 7 g 

Dusza Wilna ma dwa oblicza! | polskie i Sad 
skie (możę ściślej należałoby się wyrazić: nięży- 
dowskie i żydowskie). Możnaby nawet powiedzieć, 
że to dwie odrębne, w własne ciała przyobleczone 
dusze. I niejeden raz przyjizie z tego właśnie pun- 
kiu widżenia obserwować i oceniać pewne fakty 
czy przejawy z życia tego miasla. Niemniej jed- 
nak unosi się nad całem Wilnem jeden duch wie- 
ków, przemawia do nas z każdego zakątka i zeul- 
ka patyną stuleci, Rozumie się, że warstwy no- 
woczóżnego Wilna, narastające w rytm czasu, sta- 
nówią jakby nawierzchnie dla tego par excellznce 
starego miasta. I «właśnie ta mieszanina ducha 
sigo z nowym, pierwiastka nowożytnego z śre- 
dniowlecznym i Zachodu z Wśchodem tworzy: tę 
odrębną Specyliczność, która każdego iż "miejsea 
utłerza. Ale i sowie. I wiąże nierbżerwilnie ze 
sobą. 

A co jeszcze Mekane eamopóczucie regjonalne, 
o ile się tak wyrazió móżna, Wilntanina. Jego du- 
ma z przynależności da tego właśnie miasta A 
zwłaszcza Żyd wileński zawsze i wszęłzie się 
chlubi, że jest synem „Jerozolimy Litewskiej", U- 
mie też Jej być wiemy i wie, jak ją szanowąć. A 
potrafi też za nią tęsknić, jak się tęskni za kimś 
kochanym i drogim. Czytałem niedawno jakąś 
księgą patfiątkową, wydaną swego czasu przez 
pewne bractwo robotnicza Wilnian w N, Jorkn, 
na cześć Wilna. Zadziwiająca jest ta miłość, ta 
tesknota I ta duma z Wilna. Przedcwszystkiem z 
Wilna żydowskiego. 

I słusznie, żydowskia (nie tylko Jidyszystycznef) 
Wilno jegt czemś wyjątkowem i podziwu godnem. 
Nie będę ię rozwodził teoretycznie, na rzem to 
polega. Fakty przemówią. Gdy wypadnie podawać 
różne przejawy % życia Wilna, duch ten zewsząd 
będzie promieniał Ale jedno należy tu, choćby u- 
bocmie, — i to w imię prawdy historycznej — 
stwierdzić Wilno nie jest więcej tem „Jeruszula- 
jim diLita*, którem było weeg: Wtedy, kiedy 
ten chlubny przydomek dostało. I długo jeszcze 
później. Dużo eig ma to przyczyn złożyło. Badać 
je będzie przyszły historyk: Ale ź drugiej strony 
należy i to stwierdzić, że z teni, co feszcze zostało, 
jest dzisiejsze żydowskie Wilno czemś wyjątko- 
wem. I to należy zrozumieć i odpowiednio ocenić. 

Tyle przy przedstawieniu. A teraz zkołei niej- 
zed ną prawdziwe, nzeczywiste życie Wilna, Wy- 
padnie mówić o tem wszystkiem, co stanowi życie 
oczywiście: to ciekawsze — każdego miasta, Będą 
lo też czasem obrazki i fakty, jak i kiedy się na- 
darzą Życie je będzie dyktowało. 

Na początek, jakby dla ilustracji, przytoczę kil- 
ka obrazków z życia kulturalnego Wilna. Względ- 
nie z jednego jego odcinka. Chcę pokazać, jak się 
Wilno wyżywa, by tak powiedzieć, teatralnie, A 
więc coś ze scen i estrad wileńskich, 

Nie wiem, czy: x istniejących w Polsca miast, 
posiadającyeh teatry, któreś umie.czy też chce w 


warstwy futimości i ta dzięki porie dhie] polity= 
ce i propagandzie. Polega ona przedewszystkiem 
na udostępnieniu teatru wszystkim przez wprona 
dzenie hardza-niskich cen wstępu. Ale pozedio ca- 
ty szereg zniżek, mdziełanych etaderikom (50 
proc), urzędnikom I członkom różnych r1 

„szeń (25 proc, na indywidualne legitynracje u pra- 
wie 70 proc przy zbiorowem odwiedzaniuy przy 
ważności «zniżek nawet ną premiery, tanie: popo- 


(todniówi welak świąteczne i. specjalne predsta- 


Przedstawiam Wilno... 


„NOWY DZIENNK* piątek 20. IV. 1934 


wienia propagandowe po cenach naprawdę propa- 
gandowych — sprawiają, Że minimalnym kosztem 
może sobie każdy pozwolić na tę rozrywkę } ultu- 
ralną, jaką jest teatr. 


Należałoby też podkreślić nastrój, Jaki tu spe- 
cjalnie panuje w teatrze: brak xztywności i pom: 
py, brak tego czasami aż przygniatającego rastro 
ju świątecznego, jaki np można zauważyć w tea- 
trze Słowackiego w Krako:vie, zwłaszeza na pre- 

mjerach. Można tu przyjść w jasnem ubraniu (bo 
też tu bardzo wielu przychodzi takich, którzy in- 
nego nie mają), w miękkim kolnierzu itd, a af” 
nikomu tego za złe nie weźmie ani na to uwagi 
nie zwróci. 

I jeszcze jedna cecha, dla niektórych zaletą, dla 
Innych — i to słusżnie — wadą będąca. Do tea- 
trów wałeńskich nie przycnodzi się zapóźno. Przyj 
dzie się czasem pół godziny po >rminie rczpoczę- 
cia, podanym na afiszu, będzie <ię jesztze przy po- 
dniesieniu kurtyny. Bo właśnie w chwili «zpo- 
częcia, którą podaje afisz. przel <asą Jługa kó- 
lejka. Przeważnie kupują ludzie bilety w ostatniej 
chwili. Rozumie się, iż scena i vidownia czekają. 
To jest tęż dla niejednego *vgnla. Ale ta ptzy- 
słowiowa już nicpunktualność wileńska naprawdę 
razi. 

Chciałbym teraz zaznajomić z istniejąceńł tu 
teatrami polskiemł i żydowskiemi, 

Niezwykłe sympatycznie przedsiawia się teatr 
miejski tzw. teatr na Ponułunce, nazywany teź nie 
kiedy Redulą, jeszcze z tllubnej „cpoki* Csierwy. 
Największą zaletą tego teatru jest niezwykła ru- 
chliwość i dbałość o repertuar aklualny. Teatr 
ten, pozostający już od kilku tat pod kierownic- 
twem inteligentnego 1 Lulluraln:go «rtysty i re- 
żysera, dyr. Szpakiewicza, wyslawia najncwsze 
rzeczy sezonu, przyczam poziom repertuaru stoi 
na wysokości zadania: umie uwzątułnić smak ar- 
tystyczny, prawdziwy i czysty (co często pachnie 
deficytem, jak np. „Dziady“, wystawione przez u- 
myślnie sprowadzonego Schillera) oraz zeintereso- 
wanie publiczności, tj. ducha czasu (co przynosi 
znowu kasę, jak np. „FrAaulein Doktor“ itp). 


gwiazd, 
na każdej sztuki wykazuje staranne opicowanief 
dekoracje Makojnika mają jeż swoją markę. Tra- 
fnem pociągnięciem było zaproszenie do wspól- 
pray wytrawnego rożysera i artysty teatru pol- 
skiego w Rydze Cztngerego, który w każdą prze4 
siebie aną sztukę wkłada dużo znaw- 
stwa i kultury artystycznej. 

Z satysłakcją zanotować też należy fakt, że 
wspomniany teatr wystawil nieduwno tziukę ży- 
dowskiego autora wileńskiego, Halperina, p. t. 
„Mirjam”, oenutą na tle epoki Herodesa. Mniej- 
sza 6 rezultat kasowy (zgóry rulcżało przyjusz- 
cząć, że na publiczność ricżydowską przy takim 
temacie bardzo liczyć nie można), ale suk:es mno- 
ralny był wielki a dla zapoczątkowania współ- 
pracy polsko- żydowskiej 3a tym odcinku kultu- 
ralnem Wilna (mówiono o ten dużo 1a „herbatce“ 
urządzonej spocjalnie z lej okazji dla przedstawi- 
cieli świata artystycznego polskiego i żydowshie- 
go) miało to doniosłe znaczenie. 

Tak mniejwiącej przedstawia się ten sympalycz- 
ny teatr wileński. Rozumie się, że to żaden teatr 
monumentalny, «a raczej leatr — żeby zapożyczyć 
skądinąd termnu — na miare. Na minrę Wllra 

Drugim teatrem o całkiem innyn zakresie pracy 
jesi teatr „Lutnia“, dawnicj miejski i dramatycz- 
ny, teraz muzyczny 1 prywatny. Wystiwiane prze- 
zeń ópercki, m. i. najnowsze przeboje za,żran'cz- 
ne, miłe t zajmujące, cieszą się ogólnem Towadze- 
niem. (Rozumie się, że jako teatr piywalny, w 
dzisejszych czasach, must borykać się z budżetem: 
toteż postanowiła tego roku dyrekcja, zwrócić się 
do Magistratu o zapomogę w postaci darmowega 
światła „= zdaje się, że z rezultatem dodatrim.) 
Wytrawne siły artystyczne tego teatru, zgrabny i 
dobrze wyćwiczony balet girla'»wy z Ciesielskim 
i Martówną (parą dobrze znaną w Kraxwowie) na 
czele, których tańce są napsawłę cach em ariy- 
styeznem, oraz dobra orkiestra zapewnłaja ope 
retce trwałe powodzenie. Zwłaszcza, że bardzo 
muzykalne į umuzykalnione Wilno odczuwa 
trzebę tego rodzaju tcatru 


po- 
Mgr. D. Aqnilonius, 


(Dokończenie nastąpi ). 


Lekarz domowy dla wszystkiel 


Za dużo biurokratyzmu w ubezpieczalniach! 


Niedomagania organizacyjne pomocy lekarskiej 
w naszych ubezpieczalniach są powszechnie znane. 
Za dużo formalności, zadużo biurokratyzmu! 

Najwidoczniej zdają sobie z tego sprawę rów 
nież władze kierownicze ubezpieczalni, skoro w 
oficjalnym organie imstytucyj ubezpieczeń społe- 
cznych („Przegląd ubezp. społ.“ nr. 4-ty z b. m) 
zamieszezono na naczelnem miejscu obszemy arty 
kuł wiceprezesa Izby Ubezpieczeń Społecznych, 
p. dr. H. Wilczyńskiego o racjonalnej orgarizacji 
pomocy lekarskiej, pomocy szybkiej i najbardziej 
skutecznej, jaka dałaby się urzeczywistnić w ra- 
mach ustawy z dn. 28. III. 1933 r. 

Lekarze ubezpieczalni powinni mieć swoje tere- 
ny pracy, tj. pewną ilość ubezpieczonych, który 
mi opiekują się stale. Stąd nazwa „lekarza domo: 
wego“, który leczy ubezpieczonych, niezależnie cd 
lekarzy-specjalistów. 

Pierwszy warunek naprawy w tej dziedzinie — 
to inny, niż dotychczas stosunek do „papierków“ 
i wemelkiego rodzaju formalności. Czytamy 'to: 


„Lekarz domowy nie może ubezpieczonemu od- 
mówić pomocy, jeśli on wykaże się książeczką, 
pismem pracodawcy, pokwitowaniem PKO z3 
składkę, poświadczeniem administratora (czy do 
zorcy) domu o należeniu do rodziny utezpieczo- 
nego itp. wiarygodmych pism lub oświadczeń, w 
razach zaś nagłych — i bez powyższych stwier- 


Fundamentem masowej 
Imigracji jest 


ZIEMIA 


Zydowski Fundusz Nar. 
przygotowuje 


ZIEMIĘ 


dia żydowstkiej imigracji 


dzeń, lecz na zapewnienie ubezpieczonego lub jego 
otoczenia. Po okazanłu nagłej pomocy, lekarz do- 
nosi o niej ubezpieczalni, a ta dokonywa kontroli 
uprawnień, w razie zaś nadużycia postępuje wla- 
ściwie. 


Żadne formalności biurowe nie mogą przeszko- 
dzić w natychmiastowem leczeniu ubezpieczo- 
nego 

„Na tę sprawę kładę nacisk, gdyż co moment 
słyszy się o gorszących faktach odraczania szyb- 
kiej pomocy koniecznej, dlatego, że „zapomniane 
keiążeczki* lub, że „biuro po trzeciej nie urzędu: 
je“, lub „że legitymacja jeszcze nie podpisana* itp. 

Między lekarza a ubezpieczalnie nie mogą wehe- 
dzić pojęciowe dziwolągi w stosunku do choroby. 
jak godzina, numerek, punkt, gdy chodzi o lecze 
nie i wynagrodzenie. Od godziny można płacić 
dyżury pielęgniarskie, numerki można  zaprowa- 
dzać przed drzwiami panopticym, a punkty — va 
liczniky bilardowym, lecz w żadnym razie w leczni 
ctwie poważnem*. 

Mądre głowa! Skoro padły z tej strony, to wi- 
dąć, że sprawa już doskonale dojrzała do racjo- 
nalnej reformy. 

Druga reforma — pod haelem „lekarz dla cho: 
rego“, a nie odwrotnie. 

„Lekarz domowy łącznie z Inspektorem Pracy 
czuwa nad higjeną i bezpieczeństwem pracy w 
miejscach zatrudnienia na swoim terenie lub swych 
ubezpieczonych, ponadto przeprowadza tamże 
szczepienia zapobiegawcze i inne czynności, mają: 
ce na celu podniesienie zdrowotności i kultury «sa 
nitarnej. Winien też conajmniej raz na dwa lata 
zbadać (lub wezwać do zbadania) każdego ubez- 
pieczonego (członków rodziny), choćby ten czul 
się zdrowy”. 

Wreszcie — eprawa odpowiedzialności lekarz 
domowego. 

„Lekarz ulega zwolnieniu ze stanowiska w razit 
częstych uzacadnionych zażaleń pacjentów.“ 

P. dr. H. Wikuyńcki stawia szereg innych j 
szcze postulatów, mających na celu uzdrowienia 
wysoce nienormalnych stosunków w tej dziedzić 
nie. Z 


KRONIKA KRAKOWSKA iai 


Pogrzeb ś. p. dyr. 


Artura Schroedera 


(rg) Wczoraj popołudniu odbył się 
w Krakowie pogrzeb śp. dyr. Artura 
Schroedera, dyrektora Tow. Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył © 
godz. 4 pop. z kościoła św. Łazarza 
przy ul Kopernika. Na czele orsza- 
ku żałobnego kroczyła orkiestra fun 
kcjonarjuszy gminy m. Krakowa, da 
lej szli przedstawiciele stowarzyszeń 
orkiestra wojskowa i kompanja ho- 

„norowa 2 baon. kol. Przed karawa- 
nem niesiono na poduszce odznacze- 
„ nie Zmarłego. 

Władze reprezentowane były przez 
wojewodę dr. Kwaśniewskiego, wi- 
cewojewodę Walickiego, prezydenta 
miasta dr Kaplickiego, gen. Monda 
i prezydjum miasta. Niesiono około 
20 wieńców. Kondukt przeszedł uli- 
cami Potockiego i Lubicz, gdzie 
zwłoki przeniesiono na auto, które 
przewiozło je do Luborzycy k. Ko- 
cmyrzowa, gdzie dziś zostaną złożo- 
ne na miejsce wiecznego spoczynku. 


Obniżka ceny lodn 


Zarząd Krakowa obniżył cenę lo- 
„du sztucznego z miejskiej fabryki 10- 
du z kwoty 1 zł. na 0.80 zł. za słupek 
o wadze około 25 kg., zakupiony na 
miejscu w Rzeźni miejskiej, zaś z 
kwoty 1.30 zł. ma 1 zł. z odwiezie- 
niem do odbiorcy w mieście. Zamó- 
wienia uskuteczniać można telefoni- 
cznie na Nr. 10470. 


Groźny pożar 
poc Krakowem 

Nocy onegdajszej wybuchł pożar 
na strychu domu Jana Wyczesanego 
w Borzęcinie. Wskutek złej budowy 
komina zapaliło się wiązanie dachu, 
a pożar przerzuci łsię wkrótce na 
sąsiednie domy. 

Pomimo energicznej akcji ratow- 
niczej straży pożarnej z Borzęzina, 
której pomagała okoliczna ludność, 
ogień rozszerzył się i zniszczył 7 do 
mów mieszkalnych, 8 stajen i jedną 
stodołe. W ogniu zginęły dwie sztu- 
ki bydła rogatego, 5 świń oraz całe 
urządzenia domowe i zapasy żyw- 
ności. Szkoda wynosi około 26.000 
złotych. 


Konfiskata bron 


(rg) Organa P. P. przeprowadziły 
w miesiącu marcu br. szereg rewizyj 
i kontroli na terenie wojewódziwa 
krakowskiego, w ezasie których skon 
fiskowano następującą ilość broni po 
siadanej nielegalnie przez ludność 
cywilną: 64 rewolwerów, 49 strzelb. 
34 karabinów, 31 pistoletów, 5 flober 
tów i 11 sztuk innej broni, 


Katastrefa samorhedowa 
na m. K”śrónszk' 


(rg) Nocy onegdajszej zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek samochodo- 
wy na ul, Kościuszki. Samochodem 
będącym własnością dra Adama 
Kwiatkgwskiego, właściciela składu 
węgła, przejeżdżał ul. Kościusz- 
ki Karol Dąbrowski, szofer. W pew 
nym momencie samochód uderzył 
przodem o słup, na którym rozpięte 
są druty tramwajowe. Skutki ude 
rzenia były fatalne. 

Jadący samochodem Jan Kuda- 
siewiicz, inwalida, odniósł ranę nad 
prawem okiem oraz doznał potłu- 
czeńn na głowie, Na słupie tram- 
wajowym rozbity został ochraniacz, 
przy samochodzie zaś uszkodzony 
motor, prawy wachlarz, zderzak i 
lampa. Wysokość szkody narazei 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 20. IV. 1984 = 


Co mówi delegat Min. Poczt 1 tel. 


o nowej taryfie telefonicznej? 


SHR) © Kraków, 19 kwietnia 

Kampanja, prowadzona przez „No 
wy Dziennik* przeciw zakapturzonej 
podwyżce opłat telefonicznych, mie- 
szczącej się w nowej taryfie zwró- 
ciła wreszcie uwagę Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Specjalny dele- 
gat ministerstwa, naczelnik departa- 
mentu p. Dębicki zaprosił wczoraj 
na konferencję przedstawicieli pra- 
sy krakowskiej i wyłuszczył poglą4 
Ministerstwa w sprawie nowej tary- 
fy telefonicznej. Konferencji prze- 
wodniczył prezes Syndykatu Dzien- 
nikarzy Krakowskich dr. Flach, przy- 
czem udział wziął również prezes 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Kra- 
kowie p. Spett. 

Jak było do przewidzenia, Mimi- 
sterstwo trwa przy poglądzie, że 
mowa taryfa telefoniczna będzie d- 
brodziejstwem dla abonentów. P. 
nacz. Dębicki przytoczył na popar- 
cie tego poglądu cały szereg cyfr 
statystycznych, które wskazują na 
wzrost abonentów w tych miastach. 
gdzie została wprowadzona taryfa 
liczmikowa, a mianowicie w Gdyni, 
Cieszynie, Częstochowie i w Kato- 
wicach. W miastach tych wzrosta 
liczba abonentów, przyczem wzrost 
dochodów był znacznie mniejszy, 
aniżeli wzrost liczby abonentów, 
czyli, że przeciętny koszt utrzymania 
jednego telefonu wymosi obecnie 
mniej „aniżeli przed wprowadzeniem 
taryfy licznikowej. Nowa taryfa tela 
foniczna jest wyrazem dążności do 
przystosowania polskiej taryfy do ta 


ryf zagranicznych, przyczem,  zda- 
niem p. nacz. Dębickiego, taryfa te- 
lefoniczna Polski jest znacznie niż- 
sza, aniżeli taryty innych krajów. 
Nowa taryfa pomyślana jest jako 
akt sprawiedliwości dla tych abonen 
tów, którzy przeprowadzają mniejszą 
ilość rozmów. Ci abonenci skorzysta- 
ją na nowej taryfie, natomiast abo- 
nenci, prowadzący więcej rozmów 
będą musieli ten ubytek dochodów 
skompensować większemi wydatkami 
na utrzymanie telefonu, A przytert 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów, ja- 
ko przedsiębiorstwo państwowe, mn 
si zapewnić sobie równowagę fi- 
nansową. Nowa taryfa telefoniczna 
ma właśnie na ceļu — jedynie przy- 
wrócenie tej równowagi finansowej, 
a nie osiągnięcie większych zysków 
kosztem abonentów. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła nad 
referatem p. nacz. Dębickiego wska- 
zywano na nieprzychylny nastrój c4- 
łego bez wyjątku społeczeństwa 
krakowskiego do nowej taryfy, przy- 
czem zwrócono również uwagę, że 
ten nastrój przyczyni eilę raczej d> 
spadku liczby abonentów, aniżeli d? 
jej wzrostu. Wyrażono słuszną uwa- 
gę, że jeżeli wprowadza się już licz- 
niki, to powinny one rejestrować nie 
ilość połączeń, lecz czas, jaki sią 
zużywa do prowadzenia rozmowy 
telefonicznej. Tego rodzaju system 
stosowany jest w Austrji, gdzie za 
godzinę płaci 1.20 szylinga. Może 
się bowiem zdarzyć, że ktoś przy 
jednorazowem połączeniu będzie m5 
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Lekarz krakowski zasłabł 
w czasie przec'stawiemia w teatrze 


Przykry wypadek zdarzył się wczo 
raj w teatrze miejskim im. J. Sło- 
wackiego podczas przedstawienia 
„Królewskiej rodziny”. Oto, w cza- 
sie JI aktu siedzący w I rzędzie fo- 
teli w towarzystwie żony i córki, 
znany ginekolog krakowski dr Fr 
w pewnej chwili zasłabł i upadł na 
ziemię. Powstała konsternacja wśród 
widzów na parterze, którzy powsta- 
wali ze swych mieisc. Przedstawie- 
rie nie zostało przerwane Pierwszej 


romocy udzielił choremu obecny przy 
padkiem w teatrze prof. Rutkowski, 
gdyż lekarza miejskiego nie było 
Gł arego w stanie nieprzytomnym wy 
niesiono do pokoju lekarza teatral- 
nego i zawezwano pogotowie ratun- 
kcwe, które przewiozło dr. Fr. w 
stanie groźnym do lecznicy. Dr. Fr. 
ccznał ataku apoplektycznego. 

Wypadek wywołał w teatrze przy- 
gnębiające wrażenie. 


-Ż0— 


Wojewoda | szef kezwerref$/m 
bawili w Ternow s 
Tarnów, 18. 4. PAT. W sprawach 


służbowych bawili w 
jewoda krikowski dr Kwośn'ewski 
i szef bezneczeństwa mgr. 
ski. 


Walec Se 


LJ. Pa 


Tarnowie wo- 


(rg) Nieszczęśliwy wypadek zda- 


rzył się wczoraj w południe w cegiel- | 


ni przy ul. Krasińskiego 12. Oto w pe 
wnym momencie zawalił się dach ce- 
gielni, a spadające drzewo przywali- 
ło pracującą tam robotnicę, Katarzy- 
nę Słoninę (lat 26).. 

Na miejsce wypadku przybyło po- 
gotowie ratunkowe, 
stwierdził u rannej zgniecenie klatki 
piersiowej oraz ogólne kontuzje. Po 
opatrzeniu przewieziono ją do Szpi- 
tala, 


— ORGANIZACJA INTELIGEN- 
CII SJOŃSKIEJ. Pierwsze zebranie 


| konstytnujące z referatem adw. dr. | dr. Abdon Kłodziński 


M... rszeW 


Kalmana Steina dziś 8-ma 
WIZO Rynek gł. 
PIU?Q POŚREDNICTWA PRA 
CY Funduszu Bezrobocia przy ul. 
Lubelskiej 1 27 parter Nr. tel. 104-27 
na zasadzie wydanych przepisów 
nrz ieęło całokształt publicznego po- 
sreťn chya pracy w Krakowie W 
zwiazku z tem Miejskie Biuro Po- 
sredniclwa Pracy przy placu Jabło- 
nowskich 1 19 zostało z dniem dzi- 
s'cięzvni zlikwidowane. a agendy je- 
ań nrzeicla wymienione na wstępie 
hiuro Wabec tego uprasza sie pp 
"żynhierów, architektów, budowri- 
czych i przedsiębiorców prowadzą- 
cych budowy na terenie Krakowa, 
aby od dnia dzisiejszego zgłaszali 
zapotrzebowanie robotników w Biu 
rze Pośrednictwa Funduszu  bezr. 
przy ul Lubelskiej 1. 27. 
— ZWYCZAJNE WALNE ZGRO- 
MADZENIE ZAWOD. ZWIĄZRU 


wiecz., 


którego lekarz | POLSKICH ARTYSTÓW PLASTY- 


KÓW w Krakowie odbędzie się d. 23 
bm. o godz. 6 popoł. M. in. wybór 
ncwego Wydziału, wybór Komitclu 
budowy Domu Artystów Plastyków, 
sprawy bieżące i wnioski. 

— Z TOWARZYSTWA FILOZO- 
FICZNEGO. Dziś we czwa-tek o g. 
6 wiecz. w sali Seminarjum filozof. 
(uł. J. Piłsudskiego 4, I. p.) prof. 


wygłosi od- 67.78. Tendencja mocniejsza, 


wil kilka godzin, 4 zapłaci za to tył 
ko 10 groszy, podczas gdy inny, lą» 
cząc się w ciągu jednej tylko godzi: 
ny kilkanaście razy, zapłaci kilkana 
ście razy więcej. Przedstawiciel „No 
wego Dziennika* zauważył, że pod- 
wyżka opłat telefonicznych pocią- 
gnie za sobą spadek dochodów, przy- 
czem wskazał na zasadniczą linję po: 
lityki ekonomicznej rządu, który 
przeprowadzając akcję obniżki cen 
kartelowych używał argumentu e 
korzystnym wpływie obniżki cen ns 
dochodowość przedsiębiorstw. Nia- 
zrozumiałem jest, dlaczego Min. 
Poczt i Telegrafów nie trzyma się 
tej polityki, a nawet, stosując poli- 
tykę cennikową niezgodną w linją 
rządową, staje wpoprzek akcji rządu 
w kierunku przyspieszenia procesów 
wyrównawczych w Polsce. Nadto 
wskazał szeregiem przykładów, że 
zapodania p. nacz. Dębickiego o niż- 
szości polskiej taryfy telefonicznej 
w stosunku do innych krajów, — 
nie są zupełnie ścisłe, albowiem 
p- nacz. Dębicki nie uwzględnił siły 
nabywczej złotego w porównania % 
innemi walutami. i 
W odpowiedzi p. nacz. Dębicki * 
zaznaczył, że o ile okazałoby się, 
że obmiżka opłat telefonicznych w 
Krakowie spowoduje spadek liczby 
abonentów, wówczas Ministerstwo 


podda obecną taryfę telefoniczna 
zasadniczej rewizji. 


Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 
prm: AiG d g 


czyt pt. „Pojęcie historji jako nauki 
stosowanej 1) Dwie historje: badaw 
cza i wychowawcza”. 

— „HASZOMER HACAIR* W dn. 
21 i 22 bm. w Krakowie zjazd okrę- 
gu krakowskiego. W zjeździe bierze 
udział dwóch członków Ridy naczel- 
rej, Mordechaj Cukierman i Fryda 
Katz. 

— „KADIMAH*, Dziś 8 wiecz A. 
c 


— ŻYD. AKAD. KOŁO MIŁOŚN. 
KRAJOZNAWSTWA. Jutro wycie- 
czka do filtrów wodociągowych na 
Bielanach. Zbiórka 845 przy przy- 
stanku 5-ki na Salwatorze. Goście 
miłe widziani. 

— ADOLF DYMSZA W KRAKO- 
WIE. Już w sobotę 21 i w niedzielę 
22 bm. wystąpi na scenie „Bagateli* 
najweselszy człowiek w Polsce. A- 
dolf Dymsza, w otoczeniu gwiazd 
rewji warszawskiej Zosi Ternc, Sli 
Antoszównej, Zygmunta Białostockie 
go i innych. Adolf Dymsza, którego 
slusznie nazwano królem humoru 
polskiego, wystąpi w „Bagatel“ 
trzy razy tj. w sobotę o godz. 850 
wiecz., w niedzielę dwa razy o godz 
4:50 pop. i 8'30 wiecz. Kasa Bagale- 
li sprzedaje bilety. 

— SPROSTOWANIE. W dzisiej- 
szym artykule wstepnym pt .Mona- 
chium 24. TI. 1920—Warszawa 14. IV 
1634“ zniekształcił djablik drukarski 
na czwartej szpalcie początek ustę- 
pu, który ma brzmieć: „Punkt 6-ly 
pogramu O. N. R, zawiera żądanie 
reformy rolnej oraz usunięcia „po 
średnictwa żydowskiego w handlu 
produktami rolnemi". 


DEWIZY EUROPEJSKIE w NO- 
WYM JORKU 

Nowy Jork, 17. 4, Kursy otwarcia: 
Berlin 39.43, Londyn kabel 5.15 i je- 
dna czw, Paryż 6.59 i pół, Zurych 
32.35, Rzym 8.55, Amsterdam 67.70, 
Kursy zamknięcia: Berlin 39.45, Lon 
dyn kabel 515 i pół, Paryż 6.60 i pół 
Zurych 32.40, Rzym 8.53, Amsterdam 


d 


Na targach włoskich w Livorno oglądać można pancernik, wykonany w naturalnej wielkości z drze 
wa, Wewnątrz pancernika mieści się kino, w którem wyświetlane są wyłącznie filmy propagando 
we o flocie włoskiej, 


| Zapomogi dorażne dla inwalidów 


Warszawa, 17. 4, (PAT). Z dniem 1 kwietnia 
rb. zgodnie z ustawą z 17 marca 1932 r. o zaopa- 
trzeniu inwalidzkiem w brzmieniu rozporządzeń 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 28 pażdziernika nb. 

| Toku zawieszono wypłatę zaopatrzeń pieniężnych 
inwalidom wojennym z utratą zdolności zarobko- 
wej poniżej 25 precent o ile uszkodzenie zdrowia, 
powodujące tę utratę powstało na skutek ełużby 
Ww armjach zaborczych lub formacjach obcych, któ 
Te na zasadzie przymierza lub porozumienia z gi- 
łą obronną polską walczyły w obronie Polski prze 
ciwko państwom nieprzyjacielskim. 

P. Minister opieki społecznej korzystając z u: 
prawnienia, wynikającego e ustawy skarbowej z 
dnia 18 marca rb., postanowił w porozumieniu z 
p. Ministrem skarbu przekazać urzędom wojewódz- 
kim kwotę 100.000 zł. na zapomogi doraźne dla tej 
kategorji inwalidów, o ile nie mają zabezpieczone- 
go m'nimum egzystencji i nie posiadają stałego za 
jęcia. * 

Z zapomóg tych przedewszystkiem korzystać 
będą inwalidzi, posiadający rodziny, Kwota 100 
tysięcy zł. na wspomniany cel będzie udzielana w 
ratach miesięcznych pomiędzy urzędy wojewódz- 
kie przez cały okres budżetowy 1934-35 stosownie 
do liczby inwalidów, zamieszkałych na terenie da- 
wanych urzędów wojewódzkich. 

— Dj 
„Państwowa akademia 
b:dań rasowyca'"' 

Lipsk. 17. 4. PAT. W Dreźnie otwarto pierw- 
szą w Niemczech tzw. Państwową Akademię ba 
dań rasowyct I zdrowotnych. Nowy ten instytut pe 
dagogiczny, uostępny dla najszerszych warstw 
społeczeństwa, wychować ma nowe kadry uświado 
nionego społeczeństwa niemieckiego pud wzg-ę 
dem państwowym i rascwym. 

Na pierwszy ogień przeszkolenia poszli urzęd- 
nicy państwowi i samorządowi. Po nich zaś pójdą 
członkowie Reichswehry, SA SS i wszystkich in- 
nych organizacyj pelitycznych. Cenzus naukowy 
dla siuchaczy nie jest wymagany. 


Taina propaganda 
socialistyczna w Austrii 

Wiedeń. 17. 4. PAT. Władze austrjackie przy- 
chwyciły transport nielegalnych pism socjal-demo 
kratycznych i komunistycznych, przemycany 2 
Ozechoslowacji do Auetrji. 

M. in. zatrzymano automobil, wiozący 3.000 e- 
gzemplarzy wydawanego w Brnie Morawskiem ty 
godnika „Arbeiter Ztg.*. W związku z tem do- 
dw konano w Wiedniu 80 aresztowań osób, trudnią- 
1 cych się kolportażem tych pism. 


„związku kómuniętycznego oraz wojskowe przygo- 


z WO 
nc" popularny do Zakopanego 
bazy | | slu Kzaków, 19 kwietnia, 
Dyrekcja dów Kolei Państwowych w Kra- 
kowie, przy współudziale Tow, Krzewienia Nar- 
„elarstwa organizuje dnia 21 bm, pociąg popularny 
dọ Zakopanego pod hasłem |j: ss if, 
LM „WIOSNA W. TATRACH”? |, 
który wyjedzie z Krakowa w sobotę 21 bm. © go- 
dzinie 17-tej. Przyjazd do Zakopanego o godz. 21.32 
Odjazd z Zakopanego w niedzielę 22 bm. o godz. 
1945, przyjazd do Krakowa o godz. 24-tej. 
CENA PRZEJĄZDU TAM I Z POWROTEM 
8.10 zb w isoltdaaii js || - 
W Zakopanem na Żądanie wyziezzki narciarskie 
pod fachowem kierownictwem przewodników 
Kizewienia Narciarstwa. Przejazd w wagonach 
pulmanowskich 3-ciej klasy, Miejsca numerowane, 
stoliki do gry w bridge'a. W pociągu bar-dancng 
Informacyj udzielają i sprzedają bilety kolejowe 
łącznie z kartą uczestnietwa: P. B. P. „Orbis“ — 
Rynek Gł, „Waggons-Lits-Copk* — Sławkowska 
12, Polski Zw. Turystyczny — Szpitalna 36, oraz 
Kasa osobowa na dworcu do soboty 21 bm. godz. 
15-tej Dla uczestników wycieczki zabezpiecza T. 
K. N. noclegi w pensjonatach w cenie od 140 do 
3— zł, pozatem zniżkowo przejaziy autobusami 
do „Morskiego R r po Ghoshołowskiej”. i 


na „Cyrhlę”, ` 
DWIE WYCIECZKI Z NIEMIEC PRZYJADĄ 
W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ 


Kraków, 19 kwietnia, 

W dala ciągu imprez wycieczkowych ze 
Śląska niemieokiego do Polski w najbliższą nie. 
dzielę przyjadą dwie wycieczki. Jedna w liczbie 
1.100 turystów przeważnie z Raciborza do Kra- 
kowa i zwiedzi oprócz zabytków krakowskich rów 
nież Wieliczkę a wieczorem będzie w Starym Tea- 
trze na specjalnie dla wycieczki urządzonej im. 
prezie artystycznej. Drugi pociąg, liczący 500 pa 
sażerów z Niemiec pojedzie do Wisły. Przewidzia 
ne są dalsze wycieczki w ciągu następnych ty. 


godni an howi 
=—ojo—= , 


Od spraw zagranicznych — 
do jaskini gry 

Gdańsk. 17. 4. PAT. B. długoletni kierownik wy 
działu spraw zagranicznych senatu radca dr. F'er- 
ber objął stanowisko wicedyrektora sopockiega 
kasyna gry. 

ee R 

Gdańsk. 17. 4. PAT. Sąd gdański skazał H. 
Tozkiego, małżonka posłanki komunistycznej du 
Volkstagu za organizowanie tzw.  czerwoneg? 

TYDZIEŃ LOTNICZY W KRAKOWIE 

W roku bieżącym Tydzień lotniczy odbędzie się 
w Krakowie w dniach od 10—17-go maja. Jak nas 
luformują, prace organizacyjne Tygdonia lotnicze 
go są w pełnym toku. Powołano Konitet Wyko- 
hawczy Tygodnia z p. Prezesen Sądu Apalacyjne- 
go Drem Franciszkiem Parylewiczzm, prezzsem 
Obwodu Miejskiego L. O P. P. w Krakowie na 
czele, ponadto powołana 3 Komisję a io; propa- 
gandową pod przewodnictwem p. pułk, Aleksan- 
dra Wójcickiego, finansowaną pod prze vodnic- 
twem p. Prezesa Izby Skarbowej Józzfa Gregera 
oraz iniprezową pod przewodnstwen p. płz. dypl, 
pil. Stanisława Ujejskiego. 

Komisje odbyły już szereg posiedzeń 1a któ- 
w roku bieżącym zapowiada się nader interesu- 
jaco i spodziewać się należy, że wszystzie impre- 
zy Tygodnia ściągną jak najszersze rzesza spo- 
łeczeństwa krakowskiego. Tydzień urząłza się 
pod hasłem: Każdy musi być członkiem L, O. 


i OR 
Jeśli sami sobie nie pomożemy 
— któż nam pomoże”... m m" 


Przestrzegajmy na każdym kroku 
ojkotu towarów pochodzenia 
z hiilerowskich Niem ec! 


towanie członków tej organizacji na jeden rok 
więzienia. 


Zakaz zjazdu młodzieży 
katolickiej w Hiszpanii 

Madryt. 17. 4. (R) Rada ministrów postan wila 
dziś zakazać planowany wielki zjazd młodzieży 
katolickiej, jaki miał się odbyć w el Escorial. Ze- 
zwolono jedynie na odbycie zgromadzenia w lo 
kalu zamkniętym. Zarządzenie umotywowane jest 
względami bezpieczeństwa publicznego. Koła po- 
lityczne wskazują, że uchwała rady ministrów po 
wzięta została pod presją stronnictw lewicowycą. 

Madryt. 17. 4. (R) Ze względu na podniecony 
nastrój w Walencji ogłoszono tam stan wyjątka 
wy. 


Starhemberg w Rzym'e 


Rzym. 17. 4. PAT. Przybył tu przywódca Heim. 
wehry austrjackiej ks. Starhemberg. Pobyt ks 
Starhemberga w Rzymie potrwa kilka dni. 


Bójka na odczycie prawicowego 


posia trancusk.ego 

Paryż, 17. 4. (PAT). b-p. Herriot wygłosił w 
Nantes dluższe przemówienie na temat ostatnich 
wydarzeń polityczno-iinansowych i przestawił 
środki zaradcze. Socjaliści zorganizowali kontr- 
akcję, która została odparta przez młodzież pa- 
trjotyczną pized salą adczytową. 

Wywiązała się przytem bójka, której kres poło- 
żyła szarża gwardji konnej. Jeden z zatrzyma- 
nych przywódców został ranny, 4 członków mio- 
dzieży patrjotycznej, którzy w czasie starcia od- 
nie:; obrażenia, odwieziono do szpitala. 

AUSTRJACKI URZĄD EMIGRACYJNY 
stwierdza, że w r. 1933 wzrosia znacznie emi- 
gracja z Austrji do Palestyny. 

— Rząd afganistanu wyzaaczył nagrodę 1000 
funtów szterl. za schwytanie tajemaiczzj osobi- 
słości Aminjana, pretendenta do iraau afganistań- 
skiego, który twierdzi, iż jest " a 3, króla 
Amanullaha, (i 


ZE SPORTU 
ECHA TRAGEDJI SATOHA 


Dymisje prezesów japońskiego związku tenisowego 

Samobójstwo tenisisty japońskiego, Jiro Satoh,, 
wywołało ogromne wzburzenie w japońskich kołach 
sportowych. Jednym z przejawów tego wzburzeni% 
jest dymisja siedmiu prezesów zachodnio-japońskie< 
go związku tenisowego. Na specjalnie zwołanem taj- 
nem posiedzeniu powzięli oni decyzję podania sę 
do dymisji w związku z samobójstwem Jiro Satoh, 
podając jako powód pośrednią odpowiedzialność ja- 
pońskiego związku tenisowego za śmieńć słynnego 
tenisisty. 

Zarząd japońskiego związku tenisowego postano- 
wił wysłąć jednego ze swych członków zarządu do 
Singapore, celem przeprowadzenia dochodzeń co do 
okolicznoci śmierci tenisisty Satoh i zajęcia sią j3- 
go pogrzebem, . 


F Żydzi nie korzystają z towarów I usług kraju, który im odebrał równouprawnienie 
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POSAD POSZUKUJĄ 


Br. praw przyjmie ad- 
ministrację realności. 
Pierwszorzędne referencije 
i gwarancja. Zgłoszenia 
mod „Prawnik“ do Adm. 
Nowego Dziennika 5172kr 


Emiqrantka szyjąca 
samodzielnie poszukuje 
szycia do domu lub poza 
domem. Zgłoszenia Groble 
17, 1l. p. m. 9 3751b 


ROZNE 


Rzadka okazja dla 
sjontistów. Pierwsze 2 
roczniki „Die Welt* w o- 
ryg. oprawie do odstąpienia 
Zgł. pod ..Herzl-Nordau* 
do Adm. N. Dz. 5466h 


Bilansista wprowadza 
księgowość, którą kupiec 
sam prowadzi. Zgł. pod 
. Niskie podatki“ do Adm. 


„NOWY DZIENNIK“ piatek 20 kwietnia 1934 


NAUKA I WYCHOWANIE 


Udzielam lekcyj języ- 
ków: hebraiskiego. angiel- 
sk'ego. francuskiego i wło- 
skiego jakoteż historji 

Warunki skromne. Zgł pod 
„S$umienny'* do Admin. 
Nowego Dziennika 3748g 
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LON 


OLLER 
A. MÜLLER 


wytwórca oczu sztucznych 

przyjeżdża z zagranicy 

do Krakowa, wykonywać 

będzie na miejscu ocży, 

w dniach 20 i 21 kwietnia 
b. r. w firmie 


Jan Voigt, dypl. Optyk 
Kraków, Florjańska L. 47 


N. Dz. 5467h Telefon 117-59 
Najnowszy zeszyt (3-ci) IV rocznika 


MIEDIĘCZNNKĄ: ZY00WSKIEÓO 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA 
zawiera następującą treść: 
Ludwik Oberlaender: Dyskusja o zagadnieniu pol- 
sko-żydowskiem. — Aurelja Gottliebowa: Andrzej 
Spiro, — Chaim Lów: Żydzi w poezji Odrodzonej 
Polski III. Eklektycy i klasycyśzi. — Mateusz Mie 
ses, Judaizanci we wschod. Europie. III-IV A. 
Lewinson: Zagadnienia ruchu sjonistycznego. Jakób 
Schall: Rok 1648 i kniaź Jeremi Wiśniowiecki w 
świetle współczesnych historyków żydowskich. — 
Henryk Ormian: Nowe żydowskie prace psycho- 
logiczne i pedagogiczne. — Z. Ellenberg: W splo- 
cie problemów. — A. L.: „Czarma Księga“. — 
I Berman: Autobiografja rewolucjonisty. — I. B.: 
Debiut poetycki Daniela Thra. 
Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8. — Adres ad- 
ministracji: Warszawa, Rymarska 8, telef. 115738, 
Przesyłki pieniężne na konto P. K. O. 24768. Me- 
nora Sp. Wyd. Warszawa. — Adres redakcji: 
Łódź. Narutowicza 96 


Dla narzeczonych 

i młocdiych meżatek! 
Krótkoterminowy kurs gotowania i pieczenia 

otwiera szkoła zawodowa „Ognisko Pracy“. — 

Wpisy i informacje w kancelarji szkoły codzien 

nie z wyjątkiem sobót od 11—1. Tel. 158-21. 


JACOB JAPHET a CO. LTD. 


BANKIERZY 


JERUSALEM 


Mamillah Road/Jalian's Way 
P. O. B. 897 
Adres te'egraficzny: Remember 


Zastępstwo w Haifie: Josef Hirsch, Hade- 
calimstreet, naprzeciw Messageries Marit. 


Il.gie WALNE ZGROMADZENIE 


Cłenków Banku Związkowego „Spóldzielni* z ogr. 


„odpow. w Mieleu, odbędzie się dnia 29 kwietnia 


1934, o godz. 15-tej w lokalu własnym Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 
2) Odczytanie brotokoła z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Odczytanie sprawozdania z do- 
konanej rewizji przez Związek nia 29. 12. 1938. 
4) Sprawozdanie z czynności za rok 1933, zatwier- 
dzenia zantknięcia rocznego. 5) Zatwierdzenie pre- 
liminarza budżetowego na rok 1934. 6) Wybór jed- 
nego zastępcy członka Zarządu, członka Rady 
N:dzorczej i jednego zastępcy członka Rady Nad- 
zorczej. 7) Zmiana Art. I. Art. If. w ust. 3, Art 
XII, ust. 5 i art. XIV statutu. Wnioski t ewen- 
tualja. 5465k Zarząd. 


ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne. półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 

konfekcji, bielizny, obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich it. p. 

poleca: B. Okrenstein, Kraków XXIL, Kalwaryjska 79 


TROCHĘ HUMORU 


„GLEICHSCHALTOWANY* 


(Simplieus) HBA IF A 


NOWA DRUKARNIA DZIEN 


przy mu'e wsze'kie zamów'en'a w zakres 
drukarstwa wchodzące w szczegó.ności 


LOKALE 


Poszukuję pokoju sło- 
necznego I. p. lub parter, 
ew. przy rodzinie. Zgłosz. 
pod „Słońce* do Adm. N. 
Dz. 5465h 


Sklep frontowy, duże 
wystawy z urządzeniem, 
uajlepszy punkt ul. Kra- 
kowskiej do sprzedania. 
Wiadomość „Lokai“ Adm. 
Now. Dziennika 3740bp 


Poszukuje się komfor- 
towego 2-pokojowego mie- 
szkania w śródmieściu. 
Zgłoszenia telefon 142-18 
5174kr 


Lokal sklepowy fronto- 
wy Karmelicka, sprzedam 
Zgłoszenia Biuro Stattera 
Rynek 8 „Duża wystawa 

5471kr 


MIESZKANIE dla pa- 
nienki (Żyd.) u samot 
nej wdowy od zaraz — 
Taubman, Bocheńska 8, 


zaraz poszukiwany. Oferty 
„Gotówka“ Biaro dzienni- 
ków Lwów, Kościuszki 2 


WOLNE POSADY 


Zakład dentyst. poszu- 
kuje praktykanta (ki) Zgło- 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika .,Dentystka* 


Wiedeńska sypialnia, | 


gabinet i jadalnia w do- 
brym stanie zupełnie jak 


L piętro, m. 19. 


3616g 


6 kim. od TEL-AWIWU budują: 


BRACIA LITWINSCY 


(honor. konsul estoński) 


MIASTO-OGROD 


gdzie nabyć można 


DOMY, OGRODY i PARCELE 


nad dog. warunkach spłaty w ciągu 10 lat 


Informacji udziela: Kraków, Wawrzyńca 
L. 13., I. piętro (m. 8) między 3—6 popol. 


W czasie frwania Targów Lewantyńskich 
The 

Ashral Bank Coop. Soc. Ltd. 

P. O. B. 119. — Telefon 963-64 

Adres telegraficzny: „ASHRRAIBANKC Tel-Aviv 

TEL-AVIV 

załatwia wszelkie sprawy w zakr. bankowości wchodzące 
The 


Palestine Askrai Bank Ltd. 


Hadar Hacarmel 
P. O. B. 950 — Telefon 344 


Adres telegraficzny: „„ASHRAIBANK<* HAIFA 
5433kr 


bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo- 
we, czasopisma i dzieła, wykonując takowe 
starannie, szybko i po cenach umiarkowanych 


W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7. TELEFON 102-79 


Wydawca; Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik” Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i cdpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer 
i n Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd, Maksymiljana Feldmanna 


